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Polski robotnik nie boi się gróźb
Przewodniczący CRZZ  -  Aleksander Zawadzki

o awanturniczej polityce W atykanu
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Poseł do Izby Gmin John Platts-Mills, który jak już donosi­
liśmy, przybył na statku- „Czech" do Polski, przesłał do re­
dakcji „Głosu Wybrzeża“ pozdrowienia dla naszych cztelnikóu)

Przewodniczący Centralnej Rady Związków Zawodowych — 
Aleksander Zawadzki udzielił następującego wywiadu w sprawie 
uchwały Watykanu.
„Uchwała watykańska nosi 

wszystkie cechy awanturniczej 
próby zastraszenia współczesnego 
ruchu robotniczo-chłopskiego, któ­
rego rozwojem czują się zagrożo­
ne międzynarodowe siły reakcji i 
imperialistyczne koła podżegaczy 
wojennych.

Uchwała, grożąca represjami 
religijnymi milionom wierzących 
łudzi za ich postawę społeczną i 
za ich sprawiedliwą walkę o po­
prawę swego bytu i o swą lepszą 
przyszłość, powinna łudzi tych prze 
konać, do jakiego stopnia pań­
stwo watykańskie podporządko­
wało swą działalność agresywnym 
planom imperializmu amerykań­
skiego.

Staje się to zupełne jasne, gdy 
uchwałę watykańską rozpatrzy­
my w powiązaniu z antypolskimi 
listami papieża do „biednych i po 
krzywdzonych“ Niemców. I to nie 
do tych Niemców, którzy pragną 
porozumienia z narodem polskim, 
uznając nasze prawa do nowych 
granic zachodnich, ale do tych 
Niemców, którzy żyją duchem re­
wanżu i odwetu i na których sta­
wiają amerykańscy podżegacze

Włoscy socjaliści
p r z e c iw  in try g o m
stolicy apostolskiej

RZYM  (PAP). Na posiedze­
niu KC W łoskiej Partii So­
cjalistycznej powzięto rezolu­
cję, która stwierdza m. in.: 
„Światowa reakcja bezskutecz 
nie dąży do dyskryminacji 
elementów demokratycznych. 
Dowodzi tego m. in. decyzja 
Watykanu w sprawie eksko­
muniki, która jeszcze raz po­
twierdza istnienie przymierza 
między Watykanem a impe­
rialistami”.

Rezolucja wzywa organiza­
cje partyjne do wzmożenia 
walki przeciwko blokowi ka­
pitalistycznemu i Watykano­
wi.

wojenni w swych zbrodniczych 
planach nowego podpalenia świa­
ta.

Można być najgłębiej wierzą­
cym katolikiem, lecz gdy się ma 
polskie serce i polskie sumienie, 
to nie można i nłe wolno godzić 
się na tę antypolską, wymierzo­
ną w nasze najżywotniejsze inte­
resy narodowe i państwowe, poli­
tykę papieża i jego wyrachowa­
nych dyplomatów watykańskich. 
Ta polityka nie ma nic wspólnego 
z religią. Jest tylko nadużyciem 
wiary i kościoła dla celów zgoła 
ziemskich i przyziemnych, a zara­
zem wrogich interesom mas pra­
cujących.

Z punktu widzenia międzynaro­
dowego ruchu zawodowego, szcze 
golną uwagę zwraca pozornie 
dziwna łączność, zachodząca mię­
dzy uchwalą watykańską a na­
gonką przeciwko związkowym 
działaczom komunistycznym w 
Stanach Zjednoczonych, Anglii i 
w innych krajach zmarshalizowa- 
nych i kolonialnych, z nagonką 
prowadzoną przez burżuazję i jej 
rządy, przez reakcyjny kler i roz- 
bijaczy ŚFZZ — agentów kapita­
łu i imperializmu w ruchu robot­
niczym.

Polski ruch zawodowy nie po- 
zwóli, aby wprowadzono niesna­
ski religijne w szeregi związkowe. 
Nie dopuścimy do podziału na 
wierzących i niewierzących. My 
związkowcy, robotnicy i inteli­
genci, partyjni i bezpartyjni, wie­
rzący i niewierzący — czujemy 
się w naszych zjednoczonych 
związkach zawodowych dobrze i 
bratersko, gdyż łączy nas wielka 
i dominująca idea budowy Polski 
Socjalistycznej.

Żadne groźby dyskryminacji i 
represji religijnej nie wytrącą z 
równowagi naszej klasy robotni­
czej’ i nie sprowadzą jej na ma­
nowce z raz obranej słusznej dro­
gi.

Różnica między wierzącymi i 
niewierzącymi związkowcami jest 
i pozostanie taka, że wierzący, 
gdy zechce, pójdzie w niedzielę

lub święto do kościoła, gdzie za 
każdym razem będzie mógł się 
przekonać, że Rząd z religią nie 
walczy. Niewierzący natomiast 
znajdzie inne formy zaspokajania 
swych potrzeb duchowych. Przy 
pracy jednak oraz w działalności 
społecznej wierzący i niewierzący 
pójdą ze sobą ręka w rękę.

Będziemy więc nadal odbudo­
wywali Warszawę, zburzoną wła­
śnie przez tych „biednych“ Niem­
ców, tak bliskich papieskiemu 
sercu. Będziemy odbudowywali 
Gdańsk, Wrocław, Szczecin, Opo­
le i wszystkie zburzone miasta i 
wsie ziemi polskiej. Będziemy bu­
dowali wciąż nowe i wciąż pięk­
niejsze osiedla robotnicze, domy 
kultury i świetlice, .przedszkola i 
żłobki. Będziemy drukowali i po­
syłali do izb robotniczych i chłop­
skich coraz więcej i coraz lepsze 
książki.

Będziemy rozwijali współzawod 
nictwo pracy, które jest wyrazem 
nowego, socjalistycznego stosunku 
do pracy i do własności społecz­
nej.

Będziemy wzmacniali ideolo­
giczną i organizacyjną jedność na­
szych szeregów związkowych i 
szeregów ŚFZZ, przejawiając 
przy tym maksymalną czujność 
klasową wobec knowań wroga.

Będziemy pogłębiali w naszych 
milionowych szeregach zaufanie 
do partii klasy robotniczej — do 
Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej, która wiedzie naród poi 
ski ku lepszej i szczęśliwszej

polskich, patriotycznych- i postę­
powych', których jest w Polsce 
Ludowej coraz więcej, pójdą 
śmiało — wraz z narodem budu­
jącym swą lepszą przyszłość — 
nowe setki i tysiące duchownych, 
związanych z ludem polskim. Pój 
dą wbrew bezojczyźnianym kos­
mopolitom w sutannach, służącym 
bezkrytycznie Watykanowi nawet 
wtedy, gdy występuje on nie ja­
ko autorytet w sprawie wiary,, 
lecz jako wrogie Polsce, opiera­
jące swą działalność na błędnych 
rachubach politycznych, państwo 
watykańskie.

ffcym uzgodnił z  Waszyngtonem
decyzją o ekskomunice

FRANKFURT (PAP). „Waszyng 
ton i Watykan we wspólnym fron­
cie“ — pod takim tytułem pojawii 
się artykuł w wydawanym w Hei­
delbergu tygodniku „Deutsche 
Commentare“, redagowanym przez 
Karla Silexa.

Silex był w okresie hitlerow­
skim naczelnym redaktorem dzien­
nika „Deutsche Allgemeine Zei­
tung“.

Wspomniany wyżej artykuł ujaw 
nia, że decyzja Watykanu w spra­
wie groźby ekskomuniki zapadła 
po długotrwałych naradach papieża 
z przedstawicielem Trumana przy 
Watykanie Myronein Taylorem. 
Rozmowy, które dotyczyły „zim­
nej wojny“ zakończyły się zgodą 
Watykanu na wzmożenie swego 
poparcia dla polityki departamentu 
stanu, zgodnie z żądaniem Tay­
lora.

Pomoc sqsiedzka i udział ludności miejskiej

przyczyniają się do pomyślnego przebiegu żniw
Meldunki  z c a łego  kraju

dotychczas łącznie ponad 200 dnió 
wek.

WOJ. WROCŁAWSKIE
We wszystkich zespołach PGR

Granica na Odrze i Nysie jest ostateczna 
Komunistyczna Partia Memiec
zwalcza rewizjonizm

przyszłości,
TAKA JEST I BEDZIE NASZA WOJ- WARSZAWSKIE 

ZWIĄZKOWA ODPOWIEDŹ NA W woj,, warsz wskim poważny 
NIEPOCZYTALNĄ I BEZNA- udział w pracach żn wnych na 
DZIEJNĄ AWANTURĘ WATY- I wsi biorą robotnicy fabryki w O- 
KANSKĄ. i żarowię. Odwiedzili oni ostatnio

Jesteśmy zarazem przekonani, majątek Kreczki kcło Ożarowa 
że za przykładem księży szeżerze oraz dwukrotnie majątek Kazun

Ksiądz czeski skazany na ciężkie roboty

za odmową usług religijnych
z e  ( t z g l ę d ó i ł ;  p o l i t y c z n y c h

DORTMUND PAP. Komitet 
Centralny Niemieckiej Partii Ko­
munistycznej opublikował w ra­
mach kampanii wyborczej bro­
szurę p. t.: „Dlaczego granica 
nad Odrą i Nysą jest granicą po 
koju?“ .

We wstępie do broszury Komi­
tet Centralny Niemieckiej Partii 
Komunistycznej stwierdza, że 
„rewizjonistyczna kampania prze 
ciwko granicy polsko-niemieckiej 
jest bezpośrednim dalszym cią­
giem antypolskiej propagandy wo 
jennej i godzi w najbardziej ży­
wotne interesy Europy i Niemiec“ .

„Granica nad Odrą i Nysą — 
Jest granicą ostateczną —  czyta­
my we wspomnianej broszurze —

mie uprawia demagogię dla wywo 
łania w pewnych kolach złudzeń, 
które się nigdy nie spełnią“ .

PRAGA (PAP). Ksiądz Alois
Fajstl odmówił udzielenia sakra­
mentów 67-letniej żonie rolnika
Zofii Paclikowej, która zachorowa­
ła ciężko na zapalenie płuc. Fajstl 
oświadczył chorej, że nie udzieli
jej sakramentów, ponieważ jest 
ona członkinią Czechosłowackiej 
Partii Komunistycznej.

Zofia Paclikowa, dzięki stara­
niom lekarskim, wróciła do zdro­
wia.

Z całego kraju napływają meldunki o przebiegu żniw-, które 
dzięki sprawnemu działaniu pomocy sąsiedzkiej, jak równirż dzię­
ki pomocy młodzieży oraz reboiników i pracown ków z miast 
przebiegają pomyślnie.

WOJ. POZNAŃSKIE Polski w pow. warszawsk m Bry
żniwa w woj. poznańskim u ma ^  

ło i średniorolnych chłopów -do­
biegają końca. Mimo przeszkód, 
spowodowanych niepomyślną po- \

' godą, zebrano już w 100 proc. ży i
>to, a na ukończeniu są zbiory okręgu wrocławskiego żniwa we 
pszenicy, jęczmienia i owsa. ' szły’ w etap końcowy. Rzepak ze

brano i zwieziono w 100 proc., ży 
to w 95 proc. Na ukończeniu są 
zbiory pszenicy ozimej. Obecnie 
przeprowadzane są żniwa zbóż 
i rych.

Na sprzątniętych polach prze­
prowadza się podorywki oraz siew 

i poplonów.
WOJ. POMORSKIE 

W majątkach państwowych w 
j woj. pomorskim skoszono i zwie- 
j  ziono  ̂ jęczmień i rzepak ozimy 
j 7. ogólnej powierzchni 19 tys. ha 
i żyta, skoszono już ponad 18 tys. 
j ha. Pszenicy skoszono 3.090 ha, 
jęczmienia jarego 2.300 ha, owsa 

1 500 ha, grochu 448 ha.
WOJ. OLSZTYŃSKIE 

i  Do dnia 1 bm. rolnicy woj. ol- 
: sztyńskiego skosili 166,5 tys. ha 
żyta, czyli 83 proc. ogólnego ob­
szaru. W majątkach PGR okręgu 
olsztyńskiego skoszono 92 proc. 
żyta, 50 proc. pszenicy ozimej i 
rozpoczęto zbiór owsa i jęczmie­
nia. Około 40 proc. żyta zwiezio­
no do stodół.

WOJ. LUBELSKIE 
W majątkach państwowych na

Ksiądz Fajstl został aresztowany 
i postawiony przed sąd. W wyni­
ku rozprawy skazano go na 8 lat 
ciężkich robót za zdradę stanu. 
Sąd w motywach podkreślił, że 
decyzja Watykanu w sprawie eks­
komuniki ma charakter polityczny 
a nie religijny. Decyzja ta godzi 
w podstawy Republiki Czechosło­
wackiej, wobec czego każdy wy­
padek odmowy usług religijnych 
ze względów politycznych trakto­
wany jest jako zdrada stanu.

Trzecio część Chin wyzwolona
Przemysł i komunikacja w  rąkach Armii Ludowej
Porażki irojsk Kuomintangu na irszystkich frontach

PEKIN. PAP. ^Agencja now ych Chin donosi, że formacje Ar- nach stwierdza, że w wyniku wio . Plany kliki kuomintangowskiej 
mii Ludowej rozpoczęły 25 lipca na froncie północno - zachodnim sennej ofensywy chińskiej Armii zmierzające do przekształcenia 
ofensywę przeciwko siłom zbrojnym gubernatorów kuomińtangow- j Ludowej, obszary wy/yolone zwię f południowych oraz zachodnich pro

wincji Chin w bazę dla kontynuo-skich Ma-Hung-Kwei i Ma-Pu-Jank. Ofensywa rozwijała się w ' kszyły się do 30 proc. całego tery
dwóch kierunkach wzdłuż linii kolejowej Sian-Lanczou w prowincji 
Kansu i poprzez góry Lung.
W ciągu 6-ciu dni oddziały Ar 

, . . .  I mii Ludowej wyzwoliły 10 miast
a kto twierdzi inaczej, ten świado powiatowych oraz wiele innych

Dyplomata angielski przemytnikiem
Rumunia domaga się odwołania
sekretarza poselstwa brytyjskiego w Bukareszcie

BUKARESZT PAP. Poseł Ru- | mowaniu się paszportem dyploma 
piuńskiej Republiki Ludowej w i tycznym.
Londynie Makavei, wręczył w 1- | Jeden z aresztowanych, Francis 
mieniu swego rządu notę rządowi co Beldie, przyznał, że był on łącz 
brytyjskiemu, w której domaga nikiem między bandą przemytni-
się odwołania pełniącego obowią; 
kl charge d'affaires sekretarza 
poselstwa brytyjskiego w Buka­
reszcie p. Sarelll Rodric. Nota 
stwierdza, że dyplomata ten przy 
trzymany został przez rumuńskie 
władze bezpieczeństwa wraz z 
bandą przemytników w nocy z 25 
na 26 lipca b. r. w Bukareszcie i 
«wolniony nastawnię po wylęgit#-

ków, która usiłowała nielegalnie 
przekroczyć granicę rumuńską, a 
Sarelli, który miał ułatwić im 
przejście granicy. Beldie przyznał 
się również, że ulokował w gma­
chu poselstwa brytyjskiego w Bu 
kareszcie, biżuterię, dywany i o- 
brazy, które miały być przewiezio 
ne do Wiednia przy pomocy Sa- 
relil,

miejscowości, m. in. miasto Ping- 
liang, otwierając drogę do stolicy 
prowincji Kansu Lanczou oraz 
miasta Czenyuan i Tsungsin poło 
żonę na północny wschód 1 połud 
niowy wschód od Pingliang. W 
zachodniej części prowincji Szensi 
zajęto miasto Kukuan. Linia obro 
ny Kuomintangu między Ping­
liang i Kukuan została zmiażdżo­
na. W ciągu 6-ciu dni ofensywy 
oddziały Armii Ludowej wzięły 
wiele tysięcy jeńców, wśród któ­
rych znajduje się 500 oficerów.

W południowej części prowin­
cji Szensi, Armia Ludowa zdobyła 
ważne* pod Względem strategicz­
nym miasto Laosien, położone na 
południe od rzeki Han na pograni 
czu prowincji Hupen oraz miasto 
Ankang w odległości 30 kilome­
trów na północny zachód od Lao 
sień. i

MOSKWA PAP. „Nowoje Wre-
mia* omawiając sytuację w Chi-

torium Chin. Obszar ten zamiesz­
kuje 280 milionów ludności, czyli 
60 proc. całej ludności Chin.

W prowincjach wyzwolonych 
skoncentrowane są prawie wszyst 
kie ośrodki przemysłowe i gospo­
darcze Chin, ponad 80 proc. sieci 
kolejowej i prawie 75 proc. za­
kładów przemysłowych.

Wzrosła poważnie siła chińskiej 
Armii Ludowej. Liczy .ona obec­
nie ponad 3 miliony ludzi. Zwięk­
szyło się również wyposażenie 
techniczne armii. Oddziały ludo­
we zdobyły w zwycięskich wal­
kach z oddziałami kuomlntangow 
sklml ogromne ilości broni amery 
kańskiej.

W toku wiosennej ofensywy Ar 
mii Ludowej rozgromione zostały 
podstawowe ugrupowania wojsk 
kuomintangowskich. Obecnie od­
działy Kuomintangu liczą zaled­
wie półtora miliona ludzi. Siły te 
są rozrzucone na olbrzymim 
froncie i współdziałanie między 
nimi jest" pw wi/> esłknwinia unie­
możliwione.,

wanta wojny domowej ponoszą 
fiasko. We wszystkich bowiem 
prowincjach, kontrolowanych jesz 
cze przez władze Kuomintangu wy 
buchają powstania ludowe. Robot 
nicy i chłopi tworzą wszędzie od­
działy zbrojne w celu udzielenia 
pomocy Armii Ludowo-Wyzwoleń 
czej..

T

. lubelszczyżnie rzepak sprzątnięty 
| jest z pól w 100 proc., żyto sko- 
’ szone w 100 proc., a pszenica na 
obszarze 843 ha. Do 30 lipca br. 
podorano 985 ha ściernisk, zasia­
no wyki i łubinu 382 ha i przygo- . 
towano do siewu ozimego 900 ha 
rzepaku.

WOJ. BIAŁOSTOCIyIE
W woj. białostockim rzepak zo­

stał już skoszony i zwieziony do 
stodół. W powiatach południo­
wych zakończono już koszenie ży 
ta i przystąpiono do zbierania 
pszenicy, jęczmienia i owsa. Zwóz 
kę żyta do stodół wykonano w 90 
proc. W powiatach środkowych 
skoszono żyto w 85 proc., a na 
Mazurach w 60 proc.

W żniwach pomogło ponad 1000 
robotników fabrycznych oraz 3000 
młodzieży ZMP, SP i ZHP.

w o j . Ślą sk ie
W woj. śląskim kończy się zbiór 

żyta, którego skoszono już 95 
proc. i ok. 40 proc. zwieziono do 
stodół. Spółdzielnie gminne są 
przygotowane do przyjęcia do­
staw zbóż i mają na terenie wo­
jewództwa do dyspozycji 213 wy 
przątniętych i zdezynfekowanych 
magazynów.

W całym województwie trwa 
zbiór pszenicy, której skoszono 
już 20 proc. oraz jęczmienia jare­
go i owsa. Len i konopie zebrano 
w 30 proc.

WOJ. RZESZOWSKIE
W woj. rzeszowskim żyto jest 

już w 70 proc. zwiezione i ułożo­
ne w sterty, jęczmień i pszenica 
w 60 proc. Obecnie przystąpiono 
do koszenia owsa.

S tra jk  generalny
u i  W e n e c j i

RZYM (PAP). 4 bm. rozpoczął 
się w Wenecji 24-godzinny strajk 
generalny robotników wszystkich 
kategorii.

Decyzję o strajku powzięła Izba 
Pracy w' Wenecji na znak popar­
cia postulatów robotników, doma­
gających się podwyżki plac i 
przeciwstawiających się zapowie­
dzianym redukcjom.

Strajk generalny w Wenecji jest 
również wyrazem protestu prze­
ciwko powziętej ostatnio w Rzy­
mie decyzji komitetu międzymini­
sterialnego, który postanowi! pod­
wyższyć opiaty za prąd elektryczny.

ü ; c a łe g o  ¿ w i a t a
Zbrodniarz wojenny Schacht
h i e r z e  u d i z i a ł

w kampanii wyborczej
FRANKFURT (PAP). B. 

bankier # Hitlera — Schacht 
wystąpił po raz 
blicznie na zebraniu przedwy-! ateńskie 
borczym „Partii Niemieckiej” 
w mieście Lüneburg w strefie 
brytyjskiej. Schacht zaatako­
wał ruch postępowy w Nie - 
czech i wezwał uczestników 
zebrania do głosowania 
m e z  partii prawicowych

#  PARYŻ Ogłoszono urzędowo, że 
dostawa energii elektrycznej dla za­
kładów przemysłowych zostaje ogra­
niczona. W związku z tym robotnicy 
będą zatrudnieni jedynie 5 dni w ty­
godniu._ p®  TIRANA, Wicemin. spraw zagr. 
Albanii w depeszy przesłanej sekr. 
gen. Trygye Lle zaprotestował prze- 

n ie rw iw v  rm l’Iwk0 nowym atakom pogwałcenia 
1 ,y 1 i terytorium albańskiego przez władze

na

A  RZYM 12 bm. przyjeżdża do 
Wioch administrator planu Marshalla 
Paul Hofman.
$  LONDYN. Mimo likwidacji „ber­

lińskiego mostu powietrznego“ , Ame- 
ykanie zamierzają zatrzymać bazę 
‘ piczą w Bert (Anglia).

9  BRUKSELA. Ogłoszono tu ofic­
jalny komunikat o zerwaniu rokowań 
handlowych pomiędzy Belgią a Fran­
cją, •
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Prowokacyjna uchwała Watykanu
próba pogwałcenia wolności sumienia
Społeczeństwa polskie solidaryzuje się z oświadczeniem Rządu RP

W związku z uchwalą Watykanu i oświadczeniem Rządu w tej 
sprawie obradowało w Lublinie rozszerzone plenum Wojewódzkiej 
Rady Narodowej, z udziałem przedstawicieli partii politycznych, 
organizacji społecznych i młodzieżowych.
Z ramienia S. L. zabrał głos ob.

Steliga. Stwierdził on, że Watykan 
chce przeprowadzić podział w 
społeczeństwie, jakkolwiek z o- 
świadczeń Rządu wiadomo, iż nikt 
nie zamierzał i nie zamierza to­
czyć w Polsce walki z wierzący­
mi.

Przedstawiciel WK PZPR tow.
Korolko stwierdził, iż Polska Lu­
dowa nie walczy ani z Kościołem, 
ani z religią. Przeciwko reakcyj­
nym elementom, nadużywającym j  
uczuć religijnych wierzących do j 
walki z demokracją ludową, wy- j 
stąpimy z całą stanowczością.

Przewodniczący Wojewódzkiego j 
Zarządu S, D. ob. Fiala stwierdził, ! 
że obóz imperialistyczny uchwy- j 
cił się nowych metod rzucając na i 
szalę walki z obozem pokoju au­
torytet Kościoła.

Prezes Wojewódzkiego Zarządu j  
PSL ob. Chadaj powiedział w j 
swym przemówieniu m. in.: „Nie | 
możemy dopuścić, jeśli chcemy j  
iść drogą postępu społecznego, aby j 
nas cofnięto w mroki średnio- j 
wiecza“ .

Na zakończenie obrad uehwa- j 
łono rezolucję, w której stwier- j 
dzoro, że społeczeństwo polskie 
r ’ a oświadczenie Rządu i po- 
ś' swe wszystkie wysiłki bu­
dów iowej Polski.

Lubelska M R N
Miejska Rada Narodowa w Lu­

blinie uchwaliła rezolucję, w któ 
rej stwierdziła, że wolność wy­
znania i praktyk religijnych jest 
w Polsce prawie zagwarantowana.
Wiernj korzystają w pełni z opie­
ki praw. Dlatego też Miejska Ra­
da Narodowa w Lublinie protestu­
je z całą energią przeciwko u- 
chwale watykańskiej i autyludo- 
wej działalności reakcyjnej części 
kleru polskiego.

Lud polski — czytamy dalej w 
rezolucji — miłujący pokój, po

DELEGACJA
młodzieży kolonialnej
na Światowy Festiwal
przybyła do Warszawy

3 bm. przybyła do Warszawy de- 
legacja młodzieży państw kolonia-'
nych. która weźmie udział w Świa- , *««* «  „ . „ „ o
towym Festiwalu i Kongresie Mlo- SCI h llzn i^ O , n atom iast

!V w Budapeszcie. W skład 49- | za ona dob itn ie  naw skros renk

tragicznych doświadczeniach o- 
statniej wojny tym bardziej pra­
gnie pokoju. Papież, który nie 
zdobył się na współczucie dla tra­
gicznego losu naszego narodu, 
znajduje ciągle słowa pocieszenia, 
podziwu i uznania dla wczoraj­
szych ludobójców — Niemców. 
Papież nie rzuca ekskomuniki na 
podżegaczy wojennych, ale pró­
buje ograniczyć wolność przeko­
nań i sumienia budowniczych po­
koju.

Kupcy szczecińscy
Na zebraniu informacyjnym ku- 

piectwa szczecińskiego uchwalo­
no rezolucję, w której zebrani 
podkreślają, że obserwują z nie­
pokojem potęgujące się stale sym­
patie Rzymu dla rewizjonistycz­
nych roszczeń niemieckich.

Kupcy i przemysłowcy Szcze­
cina postanawiają nadal pogłę­
biać przyjaźń ze Związkiem Ra­
dzieckim oraz przeciwstawić się 
reakcyjnej części kleru, .wykorzy­
stującej wiarę i uczucia religijne 
dla celów politycznych.

Junacy w Krakow ie
Junacy 41 brygady SP w uchwa 

lonej jednomyślnie rezolucji 
stwierdzili, że jedyną ich odpo- 

\ wiedzią na politykę Watykanu 
] będzie wzmożona nr a ca nad od- 
j  budowa Polski Ludowej.

W związku z tym, junacy zobo-

Polsce ustawodawstwem, któ­
re gwarantuje obywatelom peł 
na swobodę wyznań i prak­
tyk religijnych, spotka się ze 
zdecydowaną odprawą ze stro­
ny wszystkich uczciwych lu­
dzi pracy.

Usiłowania reakcyjnego kle 
ru przeprowadzenia linii sztucz 
nego podziału na wierzących i 
niewierzących, przeciwstawi­
my, wespół ze wszystkimi pa­
triotami naszej Ojczyzny, swój 
pokojowy trud w budowie no­
wego, szczęśliwego ustroju i 
nowej, istotnie humanistycz- 

I nej kultury, zapewniającej peł 
nię swobody sumienia i wiary.

Byli więźniowie 
polityczni J

Na ogólnym zebraniu człon- > 
ków Polskiego Związku By- j 
łych Więźniów P olitycznych ; 
z Katowic i okolicy uchwało; 
no rezolucję, w której zebrani j 
protestują przeciwko wystą- j 
pifeniu papieża. „Pamiętając | 
ostatnie lata wojny — czyta- j 
my w rezolucji — i okropno-i 
ści, spowodowane przez fa- 
szyzm niemiecki, burzenie 
miast, kościołów, oraz śmierć | 
tysięcy ludzi w komorach ga- j  
zowych i obozach koncentra­
cyjnych Majdanka, Oświęci- j 
mia, Mathausen, Dachau i in- > 
nych, wyrażamy swoje oburzę- j 
nie, że wtedy nie odezwał się j 
głos Watykanu w naszej obro-1 
nie. Głos ten odezwał się w o- 
bronie wrogów ludzkości, aby

nomyślnie, iż groźby Watyka­
nu nie zahamują dalszej pracy 
nad ugruntowaniem ustroju 
demokratycznego w Polsce, w 
oparciu o Związek Radziecki, 
który jest gwarantem naszych 
granic na Odrze, Nysie i Bał­
tyku.

W eterani powstań _ śląskich 
solidaryzują sję z oświadcze­
niem Rządu i stwierdzają, Że

2 PA ŹD ZIE R N IK A
d n i e m  w n i M  o  g » e k & !

PARYŻ. PAP. Ogłoszono tu na Związku Radzieckim, który odbą 
stępujący komunikat Biura Swia dzie się z końcem sierpnia w Mo 
towego Kongresu Zwolenników skwie oraz amerykańskiego^ kon- 
Pokoju.

„Biuro zebrało się w Paryżu 
29 lipca w obecności delegacji se­
kretariatów: 1) Światowej Federa 
cji Związków Zawodowych, 2)
Międzynarodowej Demokratycz­
nej Federacji Kobiet, 3) Świato­
wej Federacji Młodzieży Demo­
kratycznej, 4) przedstawicieli zwo 
lenników pokoju z Ameryki Ła­
cińskiej.

Przewodniczący komitetu Świa 
towego Kongresu Zwolenmków 
Pokoju cLArboussier, wygłosił’  re 
ferat o stale wzmagającej się ak-

gresu pokojowego, zapowiedziana 
go na 5 — 10 września w Mexico 
City.

Na skutek wniosku wiceprze­
wodniczącego komitetu Kongresu 
Zwolenników Pokoju Louis Sail- 
lanta, Biuro ogłosiło dzień 2 paź 
dziernika, jako Międzynarodowy 
Dzień Walki o Pokój w związku 
z inicjatywą, podjętą niedawno 
przez Światową Federację Zwiąż 
ków Zawodowych, Data ta zosta 
nie ustalona definitywnie po kon­
sultacji z krajowymi komitetami 
zwolenników pokoju.

Biuro zadecydowało również roz 
począć w sierpniu wydawanie or- 

.ych dla ceiow polnym ,wy pozosraje w łączności, ¡ganu komitetu Światowego Kon-
imperialistów i podżegaczy Prelegent podkreślił doniosłość | gresu Zwolenników Pokoju p. t..

nie dopuszczą do wykorzysty-, cji zwolenników pokoju w 72 kra 
wania uczuć religijnych łudzi jach, z którymi komitet świato 
wierzących dla celów- polityki t wy pozostaje w łączności,

wojennych” : Kongresu Zwolenników Pokoju w ! „Zwolennicy Pokoju11

O  nagrodę Prezydenta Bolesława Bieruta

M iędzynarodow y Konkurs Chopinowski
rozpocznie się 15 września w Warszawie
Już 63 pianistów zgłosiło swój udział

Pierwszy po wojnie Międzynarodowy 
now-ski, którego otwareie w ramach Roku 
nastąpi w Warszawie w dniu 15 września br., 

interesowanie kół muzycznych eałego świata.
Do udziału w konkursie na-1 .Tan Hofman, Henryk Sztomp- 

płynęły już zgłoszenia z kii- j ka, Roman Jasiński i Jerzy

Konkurs Chopi-1 trzymanie w okresie trwania 
Chopinowskiego konkursu oraz pokryte koszty 

wzbudził za- podróży na kolejach polskich-

Pań-

YY zwią/KU lym, junacy asuuu- --------- , • ..„ .„„ i
wiazali się wykonać pracę przy j  wprowadzić niepokój i zai ę 
budowie autostrady o 10 dni przed wsrod wierzących, ^ąuam , 
terminem, co zaoszczędzi —  1 W ‘>,nł s ł,,,v ł sn,il" <m' lehe11 
stwu około 1,5 miliona zł.

Pracownicy  
kultury i sztuki

Uczestnicy T-ej Konferencji 
Okręgu Warszawskiego Zwiąż 
ku Zawodowego Pracowników 
Kultury i Sztuki, solidaryzu- 
ją c^ ię  z oświadczeniem Rządu 
w sprawie uchwały W atyka­
nu. zmierzającej do dyskrymi­
nacji religijnej wobec m ilio­
nów ludzi wierzących — chło­
pów, robotników _ i inteligen­
tów'. którzy zgodnie ze swym 
sumieniem narodowym i spo­
łecznym budują naszą Rzecz­
pospolita Ludową, stwierdza­
ją, że uchwała ta iest su rzecz­
na z ideałami postęmi i miło

kościół służył sprawom religii 
a nie polityki, szkodzącej roz­
wojowi i odbudowie Polski Lu 
dowej’.

Powstańcy śląscy
3 brn. odbyło się W. Siemia; 

nowicach zebranie miejscowej 
grupy Związku Weteranów 
Powstań Śląskich, na którym 
powstańcy zajęli stanowisko 
wobec ostatnich uchwał_W aty­
kanu. Zebrani uchwalili rezo­
lucje. w- której stwierdzili .jed-

D la  celów dywersji i propagandy antyradzieckiej

Ambasador Tita usiłował przekupić
emigrantów jugosłowiańskich w Bułgarii

dzieży w Budapes 
osobowej delegacji wchodzą przed­
stawiciele postępowych i demokra­
tycznych organizacji młodzieżowych 
% Vietnamu, Madagaskaru, Maroka, 
Haiti, Południowej Afryki, Egiptu i 
Wysp Towarzyskich.

evjną postawę najwyższych 
] władz kościoła, wysługują­
cych się coraz jawnie! < impe- 

j nalizmowi amerykańskiemu.
Uchwała ta. jako całkowicie 

1 sprzeczna z obowiązującym w

Z  SALI SADOWEJ
Pobrał 350 tysięcy zł łapówki

w sumie 400 tys. zt powstał w dniach 
od 1 do 20 stycznia br., a więc po 20 
tys. zł dziennie.

SOFIA. (TELEPRESS). Dzien­
nik „Rabotniczesko Delo“, publi­
kuje list otwafty grupy jugosło­
wiańskich emigrantów politycz­
nych w Sofii. List ten stwierdza, 
że ambasada jugosłowiańska w 
Sofii wypłaciła sumę ok. 100.090 
lew, usiłując przekupić emigran- 

j tów jugosłowiańskich, aby pozy­
skać ich dla polityki Tito a na- 

j  stępnie wykorzystać dla s erzenia 
propagandy anty-rad-.itckej na 

I terenie Bułgarii.

Żurawlew, inicjator m i ędzyna 
rodowych konkursów chopi­
nowskich; z zagranicy; Carie 
Zecci, Lew Oborin i Paweł 
Sieriebriakow (ZSRR). Fran­
ciszek Maxiau (Czechosłowa- 
wacja), Dymitr f^enow (Buł­
garia), Lajosz Hernaudi (Wę­
gry), Alfred Mendel sou (Ru; 
muñía). Marguęrite Long i 
Lazare Levy (Francja), Franz 
Joseph Hirt (Szwajcaria), 
Gotfried Boon (Szwecja) Mag­
dalena TagHąferra (Brazylia), 
Artur Hendley (Anglia), Jo- 

■ aa tow, ujiuiuu- seph Marx (Austria), S<‘ 111 

eliminacji krajo- i Dresden (Holandia), Blas Ga- 
lindo (Meksyk) oraz Olin 
Downes (USA).

Mężem zaufania jury będzie 
Jerzy Lefold, komisarzem kon 
kursu mianowany został W i­
told Rudziński.

Przewidziane są na, konkur­
sie następujące nagrody;

Nagroda pierwsza — Prezy­
denta Rzeczypospolitej w wy­
sokości — 500 tys. zł.

Druga — Prezesa Rady Mi­
nistrów — 400 tys. zł.

Trzecia — Ministra Kultury 
i Sztuki — 300 tys. zł.

Czwarta — Prezydenta m. st. 
Warszawy — 250 tys. zł.

Przewidziane .są poza tym 
dalsze nagrody; Związku Kom 
pozy torów7 Polskich (250 tys. 
zt.).* Polskiego Radia za uajlep

kunastu krajów. Związek Ra­
dziecki zapowiedział udział 1° 
— 12 kandydatów. Zgłoszenia 
nadesłali pianiści: z Austrii 
(9 kandvdatów). Węgier (8), 
Brazylii (6). Anglii (6), Jugo­
sławii (5). Meksyku (2), Sta­
nów Zjednoczonych (8) oraz z 
Bułgarii, Czechosłowacji, Nie; 
mieć. Szwajcarii, Urugwaju i 
Włoch — po jednym kaudyda- 
cie. Polonia zagraniczna repre 
zentowana będzie przez 1 kan­
dydata. . . . .

Ekipa polska składać się bę­
dzie z kandydatów, wyłonio­
nych drogą 
wy cli.

W  skład międzynarodowego 
jurv konkursu w7ejdą: z Pol; 
'ski' — Zbigniew7 Drzewiecki 
(przewodniczący jury), Bole­
sław7 Woytowicz, Jan Ekier,

Autorzy listu ujawniają, że po 
przybyciu ich do Sofii czynione 
były próby, celem wciągnięcia ich 
do działalności anty-radzi ckiej

402 reem igrantów
wróciło z Mandżurii do Polski

\t’ dniu 2 sierpnia br. przybył do 
Polski drugi transport reemigracyjny 
Polaków z Mandżurii. Specjalnym 
pociągiem, który opuścił Mandżurię 
13 lipca, powróciły 402 oeoby, 

Władze polskie poczyniły odpo­
wiednie kroki, w celu przyjęcia re­
emigrantów na punkcie PUR w Bia­
łej Podlaskiej oraz zapewnienia im 
wszelkiej pomory w rozpoczęciu no­
wego życia w kraju, który opuścili 
przed pół wiekiem.

10 tysięcy wsi
odbudowano na Bitiorusi
W okresie powojennym na teryto­
rium Białorusi odbudowano całkowi­
cie przeszło 10.000 wsi, z których 
wiele było doszczętnie spalonych. 

, Przy pomoey państwa zbudowano 
i dla ludności wiejskiej rejonów Bia­
łorusi 383.100 nowych domów, 

j  Domy dla 2.000 rodzin poległych 
żołnierzy . Armii Kadzieckiej i party, 
ząntów zbudowano na koszt państwa,

Ponadto stwierdzają oni, że rząd ----__ ... *

rzit  Itak wysokie łapówki tylko dla- ' g . f i  Wydawnictwa Muy.yc/.ii.- 
tego, że klika Tito „zdaje sobie g0 (Zbiorowe wydanie w-szyst- 
sprawę, że z dnia na dzi ń 
zmniejsza się 1 czba jej zwolenni­
ków“.

! kich dziel Chopina) itd.
! Uczestnicy konkursu będą 
1 mieli zapewnione bezpłatne u-

W dniu 4 bm. przed Sądem Okrę­
gowym w Gdyni stanął inspektor Ka­
zimierz Czyszczoń, oskarżony o po­
bieranie łapówek. Czyszczoń będąc In 
spektorem Centrali Zbytu Przemysłu 
Skórzanego w czasie od jesieni 1947 
roku do lipca ubiegłego roku przyjął 
od Stefana Pietrzaka — kierownika 
sklepu detalicznego obuwia, łapówki 
w wysokości ok- 350 tys. zł.

Proces trwa.

700 tysięcy zł manca
w spółdzielni gdańskiej

Sad Okręgowy w Gdańsku rozpa­
truje w trybie doraźnym sprawę Ele­
onory Kowalskiej, byłej kierownicz- j 
ki spółdzielni jajczarsko-mleczarskiej 
we Wrzeszczu. Eleonora Kowalska zo- j 
stała zawieszona w swej pracy i a- 
resztowana 22 marca br. na skutek 
wykrytego manca, wynoszącego ponad j 
700 tys. zt. Główny niedobór kasowy I

Arm ia w yrosła z ludu
W 22 -mrocznicę powstania w Nanczangu

^  * . . . .  i. ,.A    i,mi nrya-ź anirln-

Z  cahgo kraju
•  WYRZYSK. Z początkiem nowe­

go roku szkolnego otwarte będzie je­
dyne w Polsce liceum hodowli drob­
nego inwentarza, w majątku Samo- 
st '^e! w pow, wyrzyskim.
•  SZCZECIN. Płynący do Szczecina 

statek szwedzki „Sven Siure“  wje­
chał w pobliżu osady Manków koło 
Trzebieży na mieliznę. Przyczyną zej­
ścia z toru wodnego i awarii był de­
fekt steru.
%  WARSZAWA. W tegorocznym eta 

pie współzawodnictwa pracy między 
załogami Elektrowni Warszawskiej i 
Łódzkiej, obejmującym pierwsze 6 
miesięcy rl>. zwyciężyła Elektrownia 
Warszawska w stosunku 1959,68 pkt do 
I »40,15 pkt.
$  WARSZAWA. W lipcu br. War- 

s.., „a  Uczyła 614.241 mieszkańców, w 
C7 m 268.201 mężczyzn i 346.140 kobiet.
•  BOGUDZICE. Decyzją Centralne­

go Zarządu Przemysłu Mineralnego 
wysunięty został na stanowisko dyrek 
tora naczelnego fabryki porcelany w 
Bogudzicach na Dolnym Śląsku były 
robotnik — Franciszek BigaJ.
Q  (H.87TYN W ciągu lipca złowio­

no w rzekaeh i -y.iorach woj. oisztyń 
ikiego i białostockiego 3,8 ton raków, ( 
wykonując plan w 125 proc. Część zło- i 
wionych raków wyeksportowano do | 
ffiuieji*

Od pierwszej chwili swego istnie 
nia, tj. od roku 1921, chińska par­
tia komunistyczna przewodziła ma­
som pracującym Chin w ich wal­
ce przeciw uciskowi reakcji, prze­
ciw zamachom obcych imperiali­
stów na wolność narodu, przeciw 
wyzyskowi kapitalistów, dążących 
do utrwalenia niewolniczych wa­
runków życia proletariatu chiń­
skiego.

W roku 1927 komunistyczna par­
tia Chin wystąpiła zbrojnie prze­
ciwko silom kontrrewolucji skupio­
nym w Kuomintangu. W roku tym 
ruszyły do boju pierwsze oddziały 
wojsk ludowych, które podniosły 
sztandar zbrojnego powstania w 
w Nanczangu, stolicy prowincji 
Kiangsi. Oddziały te walczące w 
niesłychanie trudnych warunkach, 
źle uzbrojone i wyekwipowane, sta­
nowiły zaczątek wielkiej armii lu­
dowej Chin, armii wyzwolicielki, 
która toruje drogę nowej rzeczy­
wistości Chin Ludowych.

Powstanie zbrojne w Nanczangu 
ogarnęło płomieniem cały kraj. Za 
przykładem bohaterskich oddziałów 
rewolucyjnych Nanczangu, organi­
zują się w innych ośrodkach gru­
py wojskowe, które stawiają̂  sobie 

j za cel zbrojny opór przeciw kontr­
rewolucji. W Kantonie proletariat 

| chwyta za broń, w południowych 
prowincjach kraju w Kansu, Czan- 
si i innych masy i chłopskie przyłą­
czają się do zbrojnego ruchu, któ 

. remu przewodzi partia 
i styczna.

W ogniu ciężkich walk z reak­
cyjnym Kuomintangiem rosiy siły 
rewolucyjnego proletariatu. W ro­
ku 1930 Czerwona Armia Chin li­
czy już 13 oddziałów, operujących 
w 12 prowincjach. Ogółem w jej 
szeregach znajduje się 62,000 lu­
dzi. /

W roku 1931 dzięki zwycięstwom 
Armii Ludowej zawiązuje fię W 
północnych prowincjach Chin de­
mokratyczna władza rządowa, na 
czele której stoi partia Komuni­
styczna. Dla milionowych rzesz 
ludu pracującego, przez wieki uci­
skanego przez panów feudalnych, 
otwierają się nowe możliwości ży­
ciowe. Władza ludowa przynosi im 
wolność, reformy społeczne, nadzie­
ję całkowitego wyzwolenia kraju 
od obcych i rodzimych ciemięży- 
cieli.

Kuomintang podejmuje gwałtow­
ną ofensywę przeciw rewolucyjnej 
władzy Chin. W latach 1931—1935 
Czang-Kai-Szek organizuje sześć 
kampanii przeciw demokratycznym 
prowincjom Chin. Armia Ludowa 
zaciekle broni sprawy rewolucji.

W okresie inwazji japońskiej je­
dynie Armia Ludowa stawia opór 
najeźdźcy, broniąc naród przed im­
perialistycznym wrogiem. Zdrajcy 
z Kuomintangu przez swą bierną 
postawę szeroko otworzyli wrota 
dia obcych najeźdźców.

W okresie tym rewolucyjne siły 
komuni- i zbrojne okrzepły i wzmocniły się 

iRqbotniui. «shfopi. miodzie* i ko-

biety masowo wstępowali do od 
działów Armii Ludowej, z nią bo­
wiem łączyły się nadzieje wyzwo­
lenia kraju z niewoli i ustanowie­
nia sprawiedliwego ładu społecz­
nego. Wraz z wzrostem siiy ko­
munistycznej partii Chin wzrasta 
liczba oddanych jej żołnierzy. W 
latacii walki przeciw japońskiemu 
okupantowi liczba, ludzi walczących 
w szeregach Armii Ludowej wy­
nosi 1.500,000, zaś w Chinach cen­
tralnych grupy partyzanckie sku­
piają ponad pól miliona żołnierzy.

Rok 1945 Madzie kres potędze 
imperializmu japońskiego. Nie przy 
nosi on jednak wyzwolenia dla lu­
du chińskiego. Reakcja chińska 
znowu paktuje z obcym imperia­
lizmem, sprzedaje kraj amerykań­
skim kapitalistom. W obronie ludu 
chińskiego staje partia komuni­
styczna Chin z jej potężnym zbrój 
nym ramieniem — Armią Ludową.
1 „Jedna drobna iskra rozniecić mo 
że wielki pożar“ — sprawdziły się. 
słowa Mao Tse, Tunga. Przed 22 
laty wróg nie zdołał stłumić ma­
łej iskry buntu, jeszcze dość sła­
bo się tlącej. Dziś pożar ogarnął 
cały kraj, pożar, który niszczy 
stare zło, krzywdę i ucisk, pożar, 
który oczyszcza kraj od feudalnych 
pozostałości.

Czemu zawdzięcza Armia Ludo­
wa Chin swe wspaniałe zwycię­
stwa? Co sprawia, że pod jej cio­
sami wali się ustrój Chin kuo- 

MMmMi

pomocy udzielonej im przez anglo 
amerykańskich imperialistów?

Głównym źródłem sity Armii Lu 
dowej jest naród chiński. Podczas 
gdy wszystkie inne artnie były 
narzędziem klas wyzyskujących, 
Armia Ludowa jest narzędziem 
mas klejowych, jest/ armią wyrosłą 
z ludu i dla niego walcząca. Żoł­
nierz jej wychowany w duchu ide­
ologii rnarksizinu-ieninizmu, w du­
chu patriotyzmu i tnternaęjonaUz- 

świadom jest celów swej wal

Generałowie amerykańscy
podróżują szlakiem Hitlera

Komentując podróż trzech szefów 
sztabów sił zbrojnych USA po Eu­
ropie, D, Zasławslci pisze na lamach 
,, Prawdy“ :

Trzej generałowie amerykańscy, 
trzej szefowie sztabów sił zbrojnych 
USA —  lądowy —  Bradley, powie­
trzny —  Vandenberg i morski —  
Den field wybrali się na ekspedycją 
do Europy, Zadanie ich polega na 
założeniu wojskoteego fundamentu
pod pakt atlantycki. Zdaniem ff«- 
nerałów, Wiedeń znajduje się rów­
nież na wybrzeżu Oceanu Atlanty­
ckiego, generałowie bowiem włączy­
li Wiedeń do swej marszruty. Nad 
Atlantykiem, leży również.., Turcja- 
¡So, a o Grecji nie ma jut co mó­
wić.

Tak wiec całą geografią wywró­
cono do góry nogami. Polityczni 
fryzjerzy Europy Zachodniej, strzy­
gący, golący i ondulujący pakt pół­
nocno-atlantycki na pokojoicego ba 
ranku, patrzą mrocznie na ordynat- 
nych i bezceremonialnych genera­
łów amerykańskich. Ci, wędrujący 
nad Atlantykiem podróżnicy jed- 
iivin ciosem niweczą skomplikowa■
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ki, zdaje sobie sprawę, że jego f ną i subtelną rohatą oglupiama na
i trud przyniosą 

i szczęście.
narodowi

sami wali się

krew
pokój

Armia Ludowa Chin liczy obec­
ne ponad trzy miliony żołnierzy. 
Ale o jej zwycięstwach nie decy­
duje tylko ilość żołnierzy walczą­
cych na froncie. Decyduje cały na­
ród, który pomaga jej walczyć i 
zwyciężać. Decyduje robotnik, któ­
ry pracuje dla frontu, decyduje ko­
bieta, która zastępuje męża przy 
pługu i dostarcza chleba dla fron­
tu, decydują partyzanci w połud­
niowych prowincjach, którzy sieją 
zniszczenie na tyłach wroga.

Niedaleki już jest dzień całko­
witego wyzwolenia Chin. Los im­
perializmu i reakcji jest na tej pa* 
łaci ziemi przesądzony. Armia Lu­
dowa Chin przewodzi narodowi 
chińskiemu w jego walce, prpwą 
dzi go do zwycięstwa, które pizy 
niesie pokój i szczęście dla tego 
na ¡licznie jszago nsrodu świata.

odów Nie istnieje żaden „pako- 
¡owy*‘ pakt atlantycki. Istnieje jaHi; 
ii e zagarnianie Europy zachodnie/ 
w celu przekształcenia jej w bazą 
wypadową przeciwko krajom demo­
kratycznym.

Idea przekształcenia milionów 
europejczyków w konserwy amery­
kańskie — pisze dalej Zusławski - 
jest. ideą nie tylko zbrodniczą, lecz 
i szaleńczą. Na hasło; „Europa dla 
Amerykanów“  narody Europy od- 
powiadają hasłem, zdobywającym 
coraz szerszą popularność: „ Precz 
z Europy, imperialiści amerykan- 
scy“ .

Geografia, wywrócona do góry 
nogami, nie zna granic państwo­
wych i nie zna żywych narodów, 
Hitler zrobił z barbarzyńskiej igno­
rancji, faszystowską cnotą. Drogo 
to kosztowało naród niemiecki. Ge­
nerałowie amerykańscy podróżują 
szlakiem Hitlera, korzystając z jego 
map, z tym samym tąpytn zarozu­
mialstwem., x tą samą nie znającą
mim. m H
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JESZCZE RAZ FAKTA
W związku z oświadczeniami 

Rządu Rzeczypospolitej z dnia 
18 marca i 26 lipca br. w spra­
wie stosunku kościoła do pań­
stwa „ Trybuna Ludu“ ogłasza 
drugi z cyklu artykułów redak­
cyjnych poświęconych temu za­
gadnieniu. Artykuł pierwszy pt. 
„Tylko Takiej“ ukazał się w nu­
merze 209 naszego pisma. I tym 
razem ograniczamy się do poda­
nia samych faktów.

Polska Ludowa uznaje wol­
ność religii i zapewnia swym 
obywatelom całkowitą swobo­
dą praktyk religijnych.

Kościół katolicki korzysta w 
pełni ze swobody działalności 
religijnej. Rząd polski pozo­
stawił kościołowi szereg upra­
wnień i przywilejów, wynika­
jących z konkordatu, choć kon 
kordat ten przestał Polską o- 
bowiązywrać. Został on jedno­
stronnie zerwany przez Waty­
kan w czasie wojny, kiedy to 
papież, z naruszeniem art. IX ,

i mianował niemieckich admi- 
| lustratorów apostolskich dla 
obszarów zagarniętych przez 
Rzeszą. W  ten sposób W aty­
kan uznał zabór ziem polskich 
przez Hitlera.

Rząd polski od samego po­
czątku istnienia Polski Ludo­
wej pragnie doprowadzić do 
uregulowania stosunków mię 
dzy kociołem a państwem. 
Dał temu wyraz niejednokrot­
nie w wypowiedziach swych 
przedstawicieli, a ostatnio sfor 
mułowa! zasady uregulowa­
nia sprawy kościoła w Polsce 
w oświadczeniu z dnia 18 mar­
ca 1949 r. W  dniu 26 lipca 1949 
roku rząd wyraził zg;odą na 
podjęcie rozmów komisyjnych 
z episkopatem w tej sprawie.

Jak się wobec tej pozytyw­
nej postawy rządu wrobec ko­
ścioła przedstawia stosunek 
hierarchii kościelnej do Pol­
ski Ludowej! Niech o tym mó 
wią fakty. Ocenę ich pozosta 
wiamy na później.

Śladem antypolskiej polityki 
Watykanu
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Episkopat polski poszedł tu 
za wskazaniami polityki waty- 

• kańskiej.
O stosunku zaś Watykanu 

do Polski Ludowej świadczy 
fakt, że Watykan po dziś dzień 
nie uznaje zachodnich granic 
Polski. Wyrazem tego jest 
fakt, że dotąd urzędują na zie­
miach odzyskanych admini­
stratorzy apostolscy, Watykan 
zaś wzbrania się mianować 
tam biskupów. Hierarchia ko 
ścielna w Polsce, mimo zdecy­
dowanej postawy całego spo­
łeczeństwa i większości patrio 
tycznego duchow-ieństwa, nie 
podjęła skutecznych kroków, 
by położyć kres temu szkodli­
wemu stanowi rzeczy.

atykan w stosunku do 
i  zachodnich uprawia pro- 

;andę rewizjonistyczną. W  
iregu wypowiedzi, skierowa 

/eh do biskupów niemiee- 
ich, papież wyraźnie kwestio 

tuje zachodnie granice Polski 
i podsyca zaborczość niemiec-

ką w stosunku do tych ziem, 
stanowiących integralną część 
państwa polskiego. Hierarchia 
kościelna w Polsce nie potępi­
ła wyraźnie polityki watykań­
skiej w sprawie granie zachód 
nich, wręcz przeciwnie, usiło­
wała tę politykę przedstawiać 
w fałszywym świetle, a nawet 
usprawiedliwiać.

Oficjalnym wyrazem stosun 
ku Watykanu do Polski Ludo­
wej jest fakt, że do dzisiejsze­
go dnia rezyduje tam przed­
stawiciel grupy emigracyjnej, 
zwiącej się samozwańczo rzą­
dem polskim, w Londynie. Mi­
mo, że grupy emigracyjne ma­
ją charakter szpiegowsko - 
dywersyjny i prowadzą dzia­
łalność wrogą wobec państwa 
polskiego, prymas Polski, ks. 
arcybiskup Wyszyński uznał 
za możliwe udzielić im swego 
specjalnego błogosławieństwa, 
wyrażając nadzieję, że godnie 
spełnią swe posłannictwo na 
emigracji i zalecając, by strze­
gli ducha emigracji.

Lojalność wobec dyktatury 
i rządów zaborczych

W  stosunku do wszystkich 
rządów, sprawujących władzę 
na obszarze Polski, wyższa hie 
rarchia kościelna w_ Polsce 
zachowywała lojalność. Tak 
było w okresie międzywojen­
nym, kiedy u władzy znajdo­
wały się rządy burżuazyjno - 
obszaruicze i dyktatura woj­
skowa. Tak było nawet za cza 
sów zaborczych, kiedy lojal­
ność manifestowana przez epi­
skopat polski w stosunku do 
zaborcy wyraźnie kłóciła się 
z nakazami patriotyzmu i in­
teresem narodowym Polski. 
Wywoływało to silne oburze­
nie w kołach patriotycznego 
odłamu duchowieństwa.

Archiwa historyczne mogą 
dostarczyć niezliczonej ilości 
dokumentów i dowodów', świad 
czących o bardzo daleko posu 
niętej lojalności hierarchii ko­
ścielnej wobec tronów Roma; 
nowych, Hohenzollernów i 
Habsburgów.

Ograniczymy się tylko do 
przypomnienia, niektórych wy 
stąpień z czasów stosunkowo 
niedawnych, bo z pierwszej 
wojny światowej.

Ks. arcybiskup Bilczewski, 
nawoływał w-tedy wiernych do 
posłuszeństwa cesarzowi Eran 
Ciszkowi Józefowu.

Ks. biskup Edward Liskow­
ski wzywał równocześnie do 
wierności wobec Wilhelma 
II, bo jego sprawa — to spra- 
w’a sprawiedliwa.

Ks. kardynał Kakowski po­
uczał o konieczności bezwzględ 
nego posłuszeństwa carowi Mi 
kołajowi II, a w parę lat póź­
niej stał się współpracowni­
kiem niemieckiego gubernato­
ra Beselera w marionetko­
wym królestwie polskim, w 
którym z woli Habsburgów i 
Hohenzollernów' pełnił funk­
cję członka tzw. rady regen­
cyjnej.

łowski uczynił wyłom w moc- j 
nej postawie społeczeństwa 
polskiego.

Grono miejscowych obywa­
teli złożyło w' tej sprawie me- i 
moriał kierownictwu! jednej z | 
organizacji podziemnych (zwią ; 
zanej zresztą z Londynem), w j  
którym czytamy m. im:

„.K s. biskup Sokołowski wy 
daje księżom rozporządzenia, 
nakazujące poniżającą uleg­
łość wobec Niemców, składa 
władzom _ raporty w języku 
niemieckim, o sobie pisze, że 
jest przed rządem generalne­
go gubernatorstwa— odpowie­
dzialny za diecezję swoją”.

Propagandzie hitlerowskiej 
w' Polsce oddawał duże usługi 
ks. dr Kruszyński, generalny 
wikariusz diecezji lubelskiej, 
obecnie generalny wikariusz 
kurii biskupiej włocławskiej. 
On to wziął udział w jednej z 
hitlerowskich imprez propa­
gandowych w Lublinie w' dn.
3 czerwca 1944 r., gdzie prze­
mawiał w obecności całej gru­
py wysokich dygnitarzy hitle­
rowskich z gubernatorem 
drem Wendlerem i gen. Mose- 
rem na czele. Ks. Kruszyński 
składał podziękowanie za prze 
kazany mu sprzęt liturgiczny, 
zrabowany przez hitlerowców' 
w Kowlu. Pisała o tym miej-

Hlerarchia

seowrn gadzinówka „Nowy 
Głos Lubelski” w nr. z 6 czerw 
ca 1944 r.:

„Z ramienia dostojników ko­
ścioła katolickiego przemówił ge­
neralny wikariusz dr Kruszyński. 
Silnym i dobitnym głosem powie­
dział:

Jestem niezmiernie wzruszony 
gdy widzę czego dokonała armia 
niemiecka podczas walk w Ko­
wlu... Po czym oświadczył, że bę­
dzie to zawsze świadectwem bo­
haterstwa i dzielności niemieckie­
go żołnierza i zakończył: Dzięku­
ję panom z najgłębszego serca“.

Tak się zachowywali niektórzy 
dostojnicy kościoła katolickiego w 
Polsce podczas okupacji. Nie sły­
szeliśmy ze strony oficjalnych 
czynników episkopatu polskiego 
ani jednego słowa publicznego po 
tępienia takiego postępowania.

W okresie międzywojennym hie 
rarchia kościelna w Polsce zacho­
wywała całkowitą lojalność wo­
bec władz państwa kapitalistycz­
nego i wobec dyktatury wojsko­
wej. Przedtem, w okresie zaborów, 
hierarchia kościelna, z nielicznymi 
wyjątkami, okazywała daleko idą­
cą gorliwość wobec władz zabor­
czych. W okresie okupacji niektó­
rzy dostojnicy kościelni znaleźli 
drogę współdziałania z hitlerowca 
mi.

kościelna
przeciw państwu ludowemu
Zupełnie inna jest postawa 

większości hierarchii kościelnej 
wobec państwa ludowego.

Zniesiono więc przede wszyst­
kim obowiązek odmawiania w ko­
ściołach modlitwy za pomyślność 
głowy państwa, choć przestrzega­
no tego pilnie w stosunku do mo­
narchów państw zaborczych.

W listach pasterskich, ogłasza­
nych w Rolsce Ludowej, roz­
brzmiewa zupełnie inna nuta. Nie 
ma w nich ani śladu pozytywne­
go ustosunkowania się do obecnej 
rzeczywistości polskiej ani do 
władz Rzeczypospolitej.

W żadnym z listów pasterskich, 
ogłoszonych w ciągu ostatnich 5 
lat, nie znajdujemy ani jednego 
słowa pozytywnej oceny tych 
wszystkich przemian, które doko­
nały się w naszym kraju dla do­
bra najszerszych mas jego miesz­
kańców.

W żadnym z listów pasterskich 
nie znajdziemy ani jednego wez­
wania do lojalności wobec władzy 
ludowej, ani jednego przychylne­
go odezwania się o którejkolwiek 
z  reform, przez te władze przepro­
wadzonych.

W żadnym oświadczeniu epis­
kopatu nie znaleźliśmy też naka­
zu, by kler katolicki w Polsce za­
chowywał się lojalnie wobec pań­
stwa. Znaleźliśmy natomiast w e- 
nuncjacjach hierarchii kościelnej 
mnóstwo wypowiedzi, świadczą­
cych o jej negatywnej, a nawet 
wrogiej wobec Polski Ludowej po­
stawie.

Episkopat polski stara się więc 
przede wszystkim wytworzyć 
wśród wiernych wrażenie, jakoby 
wolność religijna była w Polsce 
zagrożona. Episkopat polski przed­
stawia w fałszywym świetle wy­
siłek’ mas ludowych, skierowanych 
na odbudowę i rozbudowę gospo­
darczą Polski, na odrobienie wie­
kowych zaległości i podniesienie 
dobrobytu narodowego. Występuje 
przeciwko współzawodnictwu pra­
cy i przeciwko zwiększeniu wy­
dajności pracy. Wbrew rzeczywisto 
ści głosi, że człowiek w państwie 
ludowym ma się stać „dopełnie­
niem i sługą materii“ , że jest wy­
dany na ofiarę „maszynerii go­
spodarczej“ (list pasterski z 24 
kwietnia 1949 r.).

Nigdy episkopat polski nie wy­
stępował z publiczną krytyką u- 
stroju kapitalistycznego, wyzysku­
jącego masy robotnicze i chłop­
skie. Stara się natomiast podwa­
żyć zaufanie wiernych do gospo­
darki państwa ludowego i osła­
bić entuzjazm pracy w masach, 
gdy tworzą one własny dobrobyt.

Episkopat polski podkopuje 
wśród młodzieży zaufanie do szko 
ły. Episkopat polski w sposób złoś­
liwy zniekształca idee społeczne, 
przyświecające masom ludowym 
w wielkim dziele budowy ustroju 
socjalistycznego.

Listy pasterskie episkopatu pod­
rywają zaufanie społeczeństwa do 
rządu, godzą w podstawy prawo­
rządności w państwie. W duchu 
tych listów pasterskich utrzyma­
ne są wypowiedzi szeregu księży.

akcji band reakcyjnego pudzie niektórzy księża błogosławili zbro 
mia. Sporo księży'ujęto z brenią dniarzy, podżegali ich do mor- 
w ręku. W procesach bandytów dów, planowali napady, a nawet 
podziemia wychodziło na jaw, że przewodzili, bandem.

Związek z bandami
i podziemiem #

Ks. Fertak i ks.' Lubiński z ban 
dy NSZ-u. sądzonej w lutym br. 
w Warszawie, błogo sł-wili ryn­
grafy bandytów, a ks. Fer.ak za­
chęcał do mordowania przeds.a- ■ 
wicieli obecnego ustroju.

Ks. Ortotowski sam wydał wy- ' 
rok śmierci na nauczyciela, który i 
organizował młodzież w szere­
gach Służby Polsce. Zlecił też o- 
sobiście bandzie Murata, by wy­
rok wykonała.

Ks. Jerzy Dąbrowski, areszt.wa 
ny został przez władze bezpie­
czeństwa w dn. 15 lutego 1949 r 
za wspó'd?.iałanie z bandą Tryjew 
skiego, ps. Cacko.

Ks. Kazimierz Popiołek skaza- ' 
ny został na 6 lat więzienia za i 
przynależność do bandy WIN. kie 
rowanie jej placówką g ir; 'e 
Wierzchosławice i za ukrywanie 1 
dowódcy bojówki dywersyjnej Ja : 
na Jańdzisia.

Nie zdobyli się jednak na słowo 
potępienia. Taka bowiem jest po­
stawa episkopatu polskiego wo­
bec podwładnych mu przedstawi­
cieli kleru, którzy dopuścili się 
aktów zbrodni przeciwko państwu 
ludowemu.

Jednakże ta rozpolitykowana 
część kleru nie ogranicza się do 
własnej działalności przestępczej. 
Wciąga do niej powierzoną swej 
opiece młodzież.

W liście pasterskim do katolic 
kiej młodzieży polskiej z r. 1948 
episkopat polski powiada:

,,Przyjmijcie z zaufaniem nasze 
pouczenie pasterskie. Wykonajcie 
je z godnością i spokojem. Mamy 
obowiązek do icas mówić“ ...
A oto jak ten obowiązek wyglą 

di w praktyce:
Ks. Henryk Konowrocki, prefekt 

gimnazjum Jasińskiego w War­
szawie zorganizował spośród człon

Ks. Bolesław Stefański uięty j ków sodajicji nielegalną organiza

Biskupi, którzy współdziałali 
z okupantem

Nie brak też było przykła­
dów współpracy wysokich do­
stojników kościoła katolickie­
go z hitlerowcami.

Znane są dobrze społeczeń­
stwu polskiemu wystąpienia 
ks. biskupa Adamskiego który 
już 13 września 1939 roku — a 
więc jeszcze w czasie trwania 
walk na terenie Polski —  wy­
dał list pasterski w języku 
niemieckim głoszący:

„Współpracujcie uczciwie z ivla- 
dzami niemieckimi, dopilnujcie 
jako dobrzy chrześcijanie i obywa­
tele wszystkich ustaw niemieckich 
władz wojskowych i cywilnych.
Ufajcie bezwzględnie organom mia 
nowanym w waszych gminach 
przez władze niemieckie. Wtedy 
w naszym kraju rodzinnym przy­
świeci słońce szczęśliwej przyszłoś-

Znane jest. również oświad­
czenie ks. biskupa Kaczmarka 
z maja 1940 roku, w .którym  
sławił on wolność religii P()l> 
okupacją hitlerowską:

„Władze niemieekie, zgodnie z 
obietnicą, zostawiły nam swobodę 
w życiu kościelnym i religijnym 
Chcę tedy i wzywam was, abyście 
z całą sumiennością zachowywali 
wszystkie przepisy i prawa władz 
tak administracyjnych jak wojsko­
wych“ .
Stówa te napisane byty

przez biskupa Kaczmarka w 
chwili, gdy setki księży kato­
lickich znajdowały się w nie­
mieckich obozach koncentra­
cyjnych, a na całym terenie 
ziem włączonych do Rzeszy 
obowiązywał zakaz nabożeństw 
w języku polskim. Mnóstwo 
zaś kościołów- zostało zamknię­
tych.

Ale oprócz tych dwóch bi­
skupów, oprócz biskupa Lor­
ka, który nawoływał Polaków 
do wyjazdu na roboty do Nie­
miec, szereg innych dostojni­
ków kościelnych w Polsce 
współdziałało z władzami hit­
lerowskimi.

Mniej znana jest społeczeń­
stwu rola, jaką w latach oku­
pacji odegrał ks. Sokołowski, 
biskup diecezji podlaskiej. U- 
suwał on i suspendował księ­
ży, którzy narazili się wła­
dzom niemieckim, okazywał 
niezwykłą gorliwość w wyko­
nywaniu zarządzeń hitlerow­
ców.

Oceniając działalność bisku­
pa Sokołowskiego podziemne 
pismo „Głos Prawdy” (kierun­
ku bynajmniej nie lewicowe­
go) w numerze 22 (60) z dnia 
20 września 1941 r. stwierdziło, 
że postępowanie jego jest 
sprzeczne z godnością Polaka 
i duchownego,. Biskup. Sokfl-

iiiibona — trybuną 
propagandy antypaństwowej
Oto drobna tylko wiązanka gło­

sów z ambony, wybrana na chy­
bił trafił, a nie są to bynajmniej 
wypowiedzi najbardziej drastycz­
ne:

Ks. Maksymilian Waszkiewicz z 
Łodzi w kazaniu wygłoszonym 
dnia 10 października 1948 r. gro­
mił rząd za przeprowadzenie re­
formy rolnej, a ks. Stanisław Szu- 
miński z parafii Panierki stwier­
dził. że reforma rolna jest nie­
zgodną z zasadami religii, gdyż 
ziemia poWinna pozostać przy ob­
szarnikach, którzy ją odziedziczyli 
po praojcach.

Ks. Kazimierz Borcz występo­
wał w czasie kazania przeciwko 
zwiększaniu produkcji i wykona­
niu planu 3-letniego.

W dniu 3 maja 1949 r. ks. bi­
skup Czajka wygłosił w Często­
chowie kazanie, które miało cha­
rakter przemówienia agitacyjnego, 
podburzającego ludność przeciwko 
państwu ludowemu. Ks. biskup 
Czajka stanął następnie na czele 
procesji i wznosił okrzyki poli- i 
tyczne, przekształcając uroczy- ! 
st.ość religijną w wiec antypań- 1 
stwowy.

Ks. biskup Kałwa, przemawia­
jąc na uroczystościach misyjnych 
w Lubartowie w lipcu br. rów­
nież mówił o zagrożeniu wiary w 
Polsce i powoływał się przy tym 
na rzekome przemówienie prez. 
Trumana o misji dziejowej Polski. 
Jest to ten sam biskup Kałwa, w 
którego diecezji zdarzył się nie­
dawno „cud“ lubelski. Ks. Kał­
wa stwierdziwszy w sposób pra­
wem kanonicznym przepisany, że 
w katedrze nie zaszło nic nad­
przyrodzonego, milczał przez cały i 
tydzień, nie próbując przeciw- , 
działać gorszącym scenom przed
Kâ dr.ą. i

Ks. Tadeusz Rapisz w dniu 8 
maja br. na odpuście we wsi Bia­
ła, gminy Kamyk, powiedział:

„Nie trzeba słuchać radia, ani 
brać udziału w wiecach, na któ­
rych przemawiają przedstawiciele 
państwa“ ...
Szkoda, że ksiądz zapomniał 

powiedzieć wiernym, że radio na­
daje co niedzielę nabożeństwo ka­
tolickie.

Ks. Tomasz Odowski z powiatu 
Siedlce, podburzał ludność wie­
rzącą kłamstwami w takim stylu: 

Rząd obecnie zamyka kościoły 
i chce porobić z nich kina lub te­
atry, gdzie będzie także urządzał 
zabawy...
Ks. Odowski mówił to właśnie w 

tym momencie, gdy w Warszawie 
na koszt państwa robotnicy i bu­
downiczowie trasy W—Z ratowali 
od ruiny kościół św. Anny i 
dzwonnicę bernardyńską na Kra­
kowskim Przedmieściu.

W taki sposób reakcyjna cześć 
kleru nadużywa wolności słowa, 
przekształcając ambonę kościelną 
w trybunę propagandy, skierowa­
nej przeciwko państwu ludowe­
mu, a przecież jest to znikoma 
cześć znanych nam faktów.

Ks. Szczepan Misiak posunął się 
jeszcze dalej. Oświadczył on dn, 
7 września 1947 r. co następuje: 

„Dużo się w prasie pisze o likici- 
dacji band i bandytów, którzy gra­
sują w górach i lasach, lecz to nie 
są bandyci“ .

Ks. Misiak ujął się za swymi ko 
legami, którzy od słów przeszli da 
czynów.

Władza bezpieczeństwa niejed­
nokrotnie natrafiły na księży, pro 
wadzących nielegalną działalność 
polityczną przeciwko państwu lu 
dowemu.

Liczni księża brali udział w

został z bronią w reku w erosie 
likwidacji bandy PAS, której był 
przywódcą.

Ks. Władysław Gurgacz. zakon 
nik — jezuita, na czele bandy na 
padł w dn. 2 lipca 1949 roku na 
kasjera banku Zw. Spółek Zarob­
kowych w Krakowie. Ścigany 
przez milicję, stawi? opór.z,bronią 
w reku i ujęty zos+p.ł po wa’ ce.

Czterej księża, H-nrvk Uch- 
man. Stanisław Kulak, Stanisław 
Zub i Wojciech Lorenc, areszt owa 
ni zostali w maju 1949 r. Współ- 

| działali oni z banda M w", a ko-, 
ściół parafialny w Tryńczy, cow. 
Przeworsk, zamienili w arsenał 
bandy i melinę zrabowanych prze 
dmiotów. Pod ołtarzem znalez;ono 
oprócz karabinów, pistoletów, a- 
municji, także broń przeciwpan­
cerną, 3 radiostacje nadawcze i 
dolary.

Podobny skład broni wykryto 
niedawno w jednym z domów za 
konnych.

Listę tych przestępczych wystą 
pień można by znacznie przedłu­
żyć. Cóż na to wszystko ma do 
powiedzenia episkopat polski? 

Nic. Albo prawie nic.
Bo w liście pasterskim z dn. 23 

maja 1949 r. znajduje się na ten 
temat słówko:

„ Boleśnie odczuwamy wraz z 
wami, że tylu kapłanów jest oder­
wanych od ołtarza. Niepokoją nns 
szeregi obwinionych i skazanych“  
Autorzy tego listu zapomnieli 

tylko dodać, że chodzi o księży 
oderwanych od ołtarzy, za który­
mi ukryte były magazyny broni.

cję. Na terenie woj. rzeszowskiego 
działała przez kilka miesięcy w r. 
1948 nielegalna organizacja ucz­
niowska, której, twórcą był ks. ka 
techeta Mieczysław Ryż.

Młodzież organizacji katolic­
kich, kierowanych przez księży, 
bierze udział w działalności pod­
ziemnej,. za wiedzą i zachętą 
swych duchownych opiekunów. 
Oto parę tylko faktów:

W Sławnie, woj. szczecińskie, 
prezes miejscowej krucjaty eucha 
rystycznej, Wacław Pucik stwo­
rzył z małoletnich członków kru­
cjaty grupę o charakterze terro­
rystycznym.

Młodzież z koła ministrantów 
przy kościele w Drzymałowie, 
pow. Wałbrzych, utworzyła orga­
nizację, która w roku .1948 doko­
nała napadu na lokal PPR.

W lutym 1949 zlikwidowana zo­
stała grupa dywersyjna p. n. „Pol 
ska Organizacja Młodzież;' Kato­
lickiej“ , która prowadziła akcję 
wywiadowczą pod kierunkiem ;e- 
zuity ks. Szymańskiego.

Członkowie katolickiego 
młodzieży w gm. Waksmund, 
pow. Nowy Targ, stworzyli orga­
nizację terrorystyczną.

Członkowie KSM, bracia Cucho 
wicz w Półwsiu, brali r.duuł w 
akcji .band. Jeden z braci Witold, 
uczestniczył w mordersti/ie 3 
członków PZPR i napadach na o- 
biekty państwowe.

I znowu — fakty takie mogli­
byśmy -mnożyć.

O tym wszystkim giuono jest 
w listach pasterskich.

Księża - demokraci 
pracują dla Polski Ludowej

Zupełnie inną miarę stosuje 
większość hierarchii kościel­
nej do tych przedstawicieli 
duchowieństwa, którzy odno­
szą się przychylnie do prze­
mian społecznych w Polsce, 
manifestując swe postępowe i 
demokratyczne przekonania. 
Księża tacy są z reguły usu­
wani w cień, przenoszeni na 
niższe stanowiska i gorsze pa­
rafie, zmuszani do milczenia.

Jest tych księży demokra­
tów w Polsce sporo, znacznie 
.więcej niżby się zdawało. 
Większość z nich to działacze 
anty-hitlerowscy z‘"czasów oku 
pacji, byli więźniowie obozów 
koncentracyjnych.

Wielu takich postępowych 
księży współdziałało aktywnie 
w poczynaniach rządu, zmie­
rzających do unormowania i 
stabilizacji stosunków w kra­
ju, do umocnienią władzy ludo 
wej (wybory, amnestia itp.). 
Wielu z nich współdziałało lo­
jalnie z masami ludowymi i 
władzami państwowym i.

Nie tają też oni swego kry­
tycznego stosunku wobec po­
stawy większości hierarchii 
kościelnej.

Lista tych księży postępo­
wych jest bardzo długa. Wie­
lu z nich narażonych było na 
represje ze strony przełożo­
nych, Ograniczymy się tu do 
przytoczenia paru przykładów.

Tak np. zmarł w skrajnej 
nędzy ks. Ludwik Bujacz, zna­
ny już przed wojną ze swych 
demokratycznych przekonań, 
więziony przez hitlerowców w 
Dachau i Oświęcimiu. Po po­
wrocie z obozu by] tępiony 
przez władze kościelne za 
otwarte głoszenie swych poglą 
dów.

Ks. Władysław Ziemiński, 
proboszcz parafii Zabierzowa, 
nawoływał w kwietniu 1947 r. 
do ujawnienia się tia podsta­
wie amnestii i do aktywnej 
pracy dla Polski Ludowej.

W. SLQj. wrocławski^ wystę­

powali w tym samym duchu, 
ks. ks.: Józef Kiedej, Dominik 
Milewski, Zygmunt Westrow- 
ski, Baran.

Poglądy demokratyczne wy­
rażali na łamach prasy liczni 
przedstawiciele niższego du­
chowieństwa, że przypomnimy 
list_ ks. Faustmana, proboszcza 
z Kazimierza, pow. Szamotuły, 
ogłoszony w „Głosie Wielko­
polskim” z dnia 1 kwietnia 
1949 i-., solidaryzujący sio; z
oświadczeniem rządu z 18 mar 
ca,, oraz list ks. Jana Polaka z 
parafii Milejów, pow. Piotr­
ków, ogłoszony w „Dzienniku 
Łódzkim” z dnia 3 maja 1949 r.

Do historii walk wyzwoleń­
czych narodu polskiego przej­
dzie bohaterskie zachowanie 
się takich duchownych, jak ks. 
Pawłowski, powieszony przez 
hitlerowców w Dachau, jak ks. 
biskup Władysław Góral, za­
męczony przez Niemców w 
Oranienburgu, odznaczony po­
śmiertnie orderem Polonia Re 
stituta.

Postacie tych męczenników 
i wystąpienia sprzyjających 
ludowi księży — demokratów 
świadczą, że w duchowień­
stwie polskim żyją tradycje 
Kołłątajów, Stasziców, Ście­
giennych, że ma wśród niego 
następców k:s. Stanisław Brzó­
ska, ostatni zbrojny powsta­
niec roku 1863.

* .* *
Niestety, większość hierar­

chii kościelnej i rozpolityko­
wana część kleru obrała inną 
drogę. Świadczą o tym fakty 
powyższe i cała litania fak­
tów podobnych, których nie- 
sposób pomieścić w jednym 
artykule.

Wynika z nich jasno, że 
hierarchia kościelna w Pol 
sce, a przynajmniej jej więk­
szość. nie pragnęła porozumie 
nia. lecz dążyła do zaognienia 
stosunków miedzy kościołem 
a państwem ludowym, faktycz 
nie występując przeciw niemu.
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Pogróżki papieża nie przeszkodzą nam w uczciwej pracy dla Polski
Glos wierzącego chłopa o uchwale watykańskie)

t 7 __ «.To'* .TWf»-/V»v nanifiskie zen
„Jestem chłopem małorolnym, za- I 

mieszkałym w Stękniry, pn« Łeba, \ 
pow. lęborskiego. Od roku piastuję j 
•tanowisko prezesa Powiatowego (za 
rządu) odrodzonego PSL w Lęborku. | 
Z zadowoleniem przyjąłem oświadczę ! 
nie Rządu Ludowego z dnia 20. III. | 
19i9 r. jak również z zadowoleniem ! 
przyjąłem oświadczenie rządu w spra 
wie ekskomuniki papieża. Dzieci mo­
je wychowuję w durhu katolickim, 
ale chcę i dążę; do wywalczenia im 
lepszych warunków życiowych, od 
tych, które ja posiadałem za czasów 
Polski sanacyjnej. Chłopi i robotni­
cy zawsze cierpieli w Polsce krzyw­
dę i byli wyzyskiwani przez obszar­
ników ł fabrykantów. Na naszą 
krzywdę i nędzę papież patrzał obo­
jętnie.

Podczas wojny, gdy nas gnębili i 
mordowali hitlerowcy, wywozili na 
roboty, gdy zabijali polskich księży 

papież modlił się za morderców.

Redakcia naszego pisma otrzymała od małorolnego chłopa z P0* 1« ’ 
tu lęborskiego, Stanisława Kaszuby, list w sprawie uchwały watykan- 
sliiej o groźbie ekskomuniki Uczucia i myśli wierzącego człowieka wy­
rażone w tym liście prostymi, chłopskimi słowami i napisane reną przy­
wykłą do twardej parcy fizycznej, są niewątpliwie wspólne olbrzymie) 
tr, z^ści uirrzcych ludzi pracy w Polrce.
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Zasłużeni ludzie Wybrzeża
odznaczeni orderem „Sztandar Pracy
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fabryk an ów. ale chremy ir.ieć Pol-
f - f — --------- ---i - -  —  — - ^kę wolną i ludową? Czy za to, ze

Jestem wierzącym katolikiem, ale to uczciwie pracujemy i budujemy swój 
musi oburzyć wszystkich katolików. , lepszy byt?

A teraz papież lituje się nad Niem j Każdy, kto umie myśleć, ten ro- 
eami, a nam grozi ekskomuniką. Za ; zumie, <y co chodzi papieżowi Piu­

sowi XII. Chodzi mu o zasianie nie­
zgody między chłopem i robotni­

co? Czy za to, że chcemy p.okoju, że 
nie chcemy mieć Polski obszarników

kiem, którzy wspólnie budują swoją 
ojczyznę.

My nic damy rozbić sojuszu robot­
niczo-chłopskiego. Coupz mocniej za­
cieśniać będziemy tę przyjaźń i nie 
pozwolimy jej rozerwać nawet przez 
wrogo ustosunkowany do nas i roz­
politykowany kler. Nie damy się

K P R Z E Ł O M U
Powstanie Polski Ludowej stwo-* 

rzyło wspaniałe warunki rozwoju 
oświaty w jej wszystkich formach i 
przejawach. Nieustannie rozbudowu­
je się sieć szkół podstawowych, 
przedszkoli, szkól zawodowych i wyż 
szych. Możemy poszczcić się wielki­
mi osiągnięciami w dziedzinie oświa­
ty dorosłych. Kraj nasz pokrywa co- 
raz większa sieć bibliotek, świetlic, 
poradni samokształceniowych.

W państwie ludowym prawo do 
oświaty, do wiedzy, do kształcenia 
się jest prawem każdego obywatela, 
który musi być światłym i świado- 
mym współgospodarzem kraju. Dla­
tego postawiliśmy przed sobą wiel­
kie zadanie — likwidację apalfabe- 
ty-r»i, jednej z największej krzywd, 
jaką człowiekowi wyrządzi! kapita­
lizm, pozbawiając go możności peł­
nego uczestniczenia w życiu społecz­
nym i kulturalnym narodu.

okresie międzywojennym nie 
likwidacji analfabetyzmumu siano o ------  .

m mo, iż rocznik statystyczny za rok 
1931 wykazał 23”/o analfabetów, tj. 
blisko 8 milionów obywateli, nie- 
umiejących czytać i pisać. Kapitaliś­
ci bali się oświaty wiedząc, że sta­
nie się ona orężem w walce klaso­
wej, bronią w ręku klasy robotniczej 
i szerokich rzesz irr.lo i bezrolnych 
chłopów. Dopiero w Polsce Ludowej 
można było przystąpić do rozwiąza­
nia tego palącego zagadnienia. Nie­
mal żywiołowo powstają kursy po­
czątkowego nauczania. Trzeba było 
bowiem szybko wyrównać zaległości 
z okresu międzywojennego i lat oku­
pacji.

Już w marcu 1949 roku czynnych 
było przeszło 8 tys. kursów począt­
kowego nauczania ze 145 tys. ucz­
niów. Wysiłki władz oświatowych, 
organizacji społecznych, związków za 
wodowych i nauczycielstwa nie idą 
na marne. 7 kwietnia br. Sejm Pol­
ski Ludowej uchwala ustawę o likwi­
dacji analfabetyzmu, która przewi­
duje środki, zasady i terminy jego 
zlikwidowania. Powołanie pełnomoc­
nika rządu, pełnomocników woje­
wództw i powiatowych, Głównej Ko­
misji do walki z analfabetyzmem^ i 
odpowiednich komisji wojewódzkich, 
powiatowych i gminnych, związanie 
poczynań partii, władz oświatowych 
z poczynianiami organizacji spolecz- 
nych spowodowało, że akcja walki z

analfabetyzmem wkroczyła na drogę 
planową, mobilizując wszystkie świat 
le i postępowe siły narodu. Rok 1949 
jest rokiem przełomu, jest rokiem 
wielkiej decyzji klasy robotniczej i 
odrodzonego narodu. Jest rokiem, 
który przejdzie do historii naszej o- 
światy i kultury.

Ąkcją mającą doniosłe znaczenie w 
walce z analfabetyzmem jest reje­
stracja niepiśmiennych. Jest to nie 
tylko zwykły urzędowy spis dla ce­
lów statystyki. Jest to rejestr krzyw­
dy ludzkiej. Umożliwi on nam usta­
lenie zakresu zadań i planu likwi­
dacji analfabetyzmu w czasie zapo­
wiedzianym przez Prezesa Rady Mi­
nistrów, tj. do końca 1951 r. W re­
jestracji, która miała miejsce przed 
kilkoma tygodniami wzięły udział 
dziesiątki tysięcy ofiarnych ludzi, 
nauczycieli, członków organizacji za­
wodowych i społecznych. Rejestro­
wani odnieśli się do tej sprawy z 
pełnym zrozumieniem, ze świadomoś­
cią, że Polska Ludowa przychodzi 
im z pomocą, żc rząd ludowy chce, 
by każdy człowiek pracy w naszej 
ojezynie był światły, .

Dzięki historycznej ustawie, dzię­
ki powszechnej rejestracji, stanęło 
wreszcie zagadnienie likwidacji anal 
fabetyzmu jako zadanie ogólnonaro­
dowe, którC musi być i będzie wy­
konane.

W okresie jesienno-zimowym prze 
widujemy uruchomienie około 30 
tyś. kursów, które mają objąć około 
450 tys. uczniów. Niezależnie od tego 
organizowane będzie nauczanie ze­
społowe i indywidualne pod nadzo­
rem władz oświatowych i organiza­
cji społecznych. Ambitne plany na 
odcinku indywidualnego nauczania 
stawia sobie Związek Młodzieży Pol­
skiej. Pełnomocnik Rządu, Komisja 
Główna i Ministerstwo Oświaty przy 
pomocy TUR i L-u i organizacji spo- 
łecżnych przygotowuje potrzebne 
książki i pomoce naukowe. Jeszcze 
w bieżącym roku, poczynając od 
września, powstanie tysiące zespołów 
czytelniczych spośród wyuczonych 
już analfabetów. Rok 19a0 i 19al 
będą latami zwiększonej akcji tak, 

l by pod koniec 1951 roku nie było 
już w Polsce Ludowej analfabetów. 
Wielkie to zadanie może być wyko­
nane dopiero dzisiaj w ramach wiel­
kiego planu odbudowy i przebudo­

wy Polski Ludowej. Z całym zapa­
łem organizujemy siły do akcii likwi­
dacji analfabetyzmu wiedząc, że wy­
prowadzenie człowieka z ciemnoty 
otworzy mu oczy na piękno i prawdę 
życia Polski Ludowej, że wyzwolony 
człowiek nie będzie już więcej ofia­
rą wyzysku, oszustwa i zabobonów.

Tadeusz Fasierbióski.

przez groźby papieskie zepchnąć z 
drogi postępu, po której nas prowa­
dzi rząd i nasze demokratyczne par­
tie polityczne.

Kto uwierzy, że papież chce tą
ekskomuniką bronić religii?

Każdy widzi, że tu nie chodzi o j 
obronę wiary, bo ona w Polsce lite 
iest w niebezpieczeństwie i nie po­
trzeba jej bronić. Każdy widzi, że to 
nie jest sprawa religii, tylko poli­
tyka. Bo przecież papież wtrąca się 

; w nasze sprawy polityczne i chce 
nam przeszkodzić w pracy dla dobra 
narodu. To jest naruszenie zasady 
wolności poglądów politycznych i su­
werenności naszego państwa. Nasz 
rząd przestrzega zasady wolności wia 
ry i poglądów każdego obywatela. 
Gdyby Watykan postępował tak sa­
mo i gdyby część kleru wrogo usto­
sunkowana do Polski Ludowej prze­
stała siać zamęt, tak jak to zrobili 
z cudem lubelskim, to by stosunki 
między państwem a kościołem uło- 
żvly się podług oświadczenia rządu. 
Tego chcą wszyscy wierzący katolicy 
w Polsce i oczekują, że zrozumieją 
to nasi księża.

My szanujemy kościół i papieża i 
słuchamy go, kiedy mówi o religii, 
ale mamy prawo odmowie mu po­
słuchu, kiedy miesza się do polityki.

Co więcej — mamy obowiązek sta­
nowczo przeciwstawić się szkodliwej 

[ działalności niektórych księży, usilu- 
jących powaśnić naród i utrudnić 

1 pracę dla państwa. Groźby papieskie 
1 nas nie zastraszą, bo wiemy, że pra- 
i cujemy uczciwie, po chrześcijańsku 

dla dobra wszystkich Polaków“ .
I Stęknica dn. 1. VIII. 1949 r.

STANISŁAW KASZUBA

Prof. Marian Wnuk jest jednym z 
wybitnych artystów —■ rzeźbiarzy, 
pod którego kierunkiem kształci się 
nowe pokolenie młodych plastyków. 
Jest on współtwórcą ośrodka sztuk 
plastycznych na Wybrzeżu, brał u- 
dzial w wielu konkursach na pro­
jekty pomników, w których zajął 
zaszczytne miejsca. Odznaczony zo­
stał orderem „Sztandar Pracy“  II 
klasy.

Sylwester Bie!awiak
Sylwester Bielawiak, niter Stoczni 

Gdyńskiej to jeden z przodowników 
pracy w pierwszym etapie wspólza* 

j wodnictwa Ob. Bielawiak wykonu­
jąc normę roboczą w przeszło 200°/« 
przyspieszył znacznie tempo prac 
przy remontach statków na Stoczni 
Gdyńskiej i wykazał przy tym dużo 

| własnej inicjatywy. Odznaczony zo­
stał orderem „Sztandar Pracy“  II 

I klasy.

Lista odznaczonych z całego kraju

W  resorcie rolnscfwa
i resorm rolnych

ORDER „SZTANDAR PRACY“
I. KL.

OBARZANEK ALEKSANDER — 
szwajcar — Majątek Koryta, pow. Łę­
czyca.

ORDER „SZTANDAR PRACY“ 
II. KL.

BIERNACKI MICHAŁ — pracownik 
Majątku Dobiecln Okr. PGR Łódź.

GAJZLER JANINA — robotnica 
rolna Zespól PGR Barcinek, pow. Je- , 
lenia Góra. |

KOŁENDOWICZ JAN — szwajcar 
— Majątek PGR Uciechów, pow. Dzler 
.żeniów.

CYBULSKI JOZEF — rządca ma- 
jątku Żywieckiego zesp. Kosowo.

GŁOWCZYNSKI HENRYK -  dyr. 1 
zespołu Nieclszewo.

JAKUBOWSKI JÓZEF — stajenny, 
Leszczyn Szlachecki, gm. Bielsk, pow. 
Płock.

i KEMPE TOMASZ — szwajcar 
Siujec, zesp. Słupiec.

KLAUZA FRANCISZEK — owczarz 
maj. Dębowa Łęka zesp. Osowa - Sień. 
car trzody chlewnej maj. PGR Cze­
sławie«. , ,KOZIEROWSKI JERZY — admini­
strator zespołu Bródno, Okr. Warsza-
WakuBALAK IGNACY — szwajcar 
maj. Pomarzamy, Okr. Poznań.

MINCZAKOWSKI ADOLF — mę- 
chanik, kier. Warsztatu Lubań TOR 
PP.POŁATAJKO WŁODZIMIERZ — ro 
botnik TOR PP Jawor.

STOKŁOSA WŁADYSŁAW — to­
karz Warszt. Rej. TOR PP Lipiany.

W  resorcie żeglugi

ORDER „SZTANDAR PRACY“ 
II. KL.

OCHOCINSKI MICHAŁ — instruk­
tor dźwigowy. Szczeciński Urz. Mor­
ski

W  resorcie przemysłu
rolnego i spożywczego
ORDER „SZTANDAR PRACY“ 

I. KL.
MANCEWICZ JAN — ślusarz me­

chanik, Wytwórnia PMT Kraków.

ORDER „SZTANDAR PRACY“ 
II. KL.

BARSZCZOWSKI JULIAN — dyr. 
fabryki „Fuchs" Warszawa.

PETRYKOWSKI JAN — robotnik 
PMS Żyrardów.

KUBIAK STANISŁAW — nacz. dyr. 
Lubońskich Zakładów Przem. Spo­

żywczego Luboń.
SZEWC WŁADYSŁAW — mistrz 

warsztatowy PMT Łódź.
TARNAWSKA ZOFIA — kontro­

lerka PMT Radom.
INZ. PODHODORECKI JAN ZBIG- 

NIEW — dyr. Biura Studiów i Pro­
jektów przy CZPC. |

W  dziedzinie 
kultury i sztuki

ORDER „SZTANDAR PRACY“
I. KL.

ADWENTOWICZ KAROL — aktor,
ANDRZEJEWSKI JERZY — literat.
BRONIEWSKI WŁADYSŁAW — 

poeta.
I IWASZKIEWICZ JAROSŁAW — 

literat.
JAKUBOWSKA WANDA — reżyser 

I filmowy Frzeds. Państw. „Film Pol­
ski“ .

JASTRUN MIECZYSŁAW — poeta,
GOJAWICZYNSKA POLA — lite-

KRUCZKOWSKI LEON — literat.
NAŁKOWSKA ZOFIA — literat.
PANUFNIK ANDRZEJ — kompo­

zytor - dyrygent, Filharmonia Kra­
kowska.

RUDNICKI LUCJAN — literat.
RÓŻYCKI LUDOMIR — muzyk- 

kompozytor, Wyższa Szkoła Muzycz­
na, Katowice.

SCHILLER LEON — reżyser-dyr. 
teatru, rektor Szkoły Teatralnej Pań­
stwowy Teatr WP i Wyższa Szk. 
Teatralna.

STRYNKIEWICZ FRANCISZEK — 
artysta-rzeźb. Rektor Akademii fc-rtnk 
Pięknych, Warszawa.

TURSKA-BANDROWSKA EWA — 
śpiewaczka, Prof. Państw. Szk. Muz. 
Kraków.

TUWIM JULIAN — poeta.
ZELWEROWICZ ALEKSANDER — 

aktor-reżyser. Dyr, Państw. Teatru 
Polskiego i Państw. Szk. Dramatycz­
nej w Warszawie.

ORDER „SZTANDAR PRACY“ 
II. KL.

Pierwsze kombajny w Polsce
i ... T-»  4.     on «AtJWorQOTV 10 stawia-Kombajny czyli maszyny jedno- ■ jak i podczas postoju.Przy gęstym 

cześnie koszące i młócące zboże zbożu, kiedy grozi zapchanie, wy 
nte były w Polsce nigdy dotych- | starczy minuta postoju, aby mło- 
czas używane. Po raz pierwszy ru carnia przemłóciła nadmiar. Kosy 
szvłv one w Polsce Ludowej. Pe- mogą ciąć całą szerokością, kiedy 
symiści i ludzie^ którzy w ogóle j zboże jest równe i niezbyt gęste,
nie lubią „nowinek“, przepowia­
dali kompletne niepowodzenie. Na 
sze, zawsze zawierające pewną 
ilość wilgoci zboże nie da się — 
twierdzili oni — dobrze wprost 7, 
poła wymłócić. Rzeczywistość cał 
kowicie zaprzeczyła tym twier­
dzeniom.

W majątku państwowym Izdeb- 
no pod Nysą pracuje jeden z pier

lub też przy gęstym lub popląta­
nym, tylko częścią szerokości. W 
ten sposób reguluje się dopływ 
ściętego zboża do młocarni.

A teraz jakie są rezultaty pra­
cy. Kombajn w Izdebnie wykasza 
dziennie 10 i więcej hektarów ży­
ta, wymłócając jednocześnie do 
200 kwintali ziarna. W słomie nie 
podobna znaleźć ziarnka zboża.no poa uicaujc  ̂ - ^------— ----------

wszych puszczonych w ruch kom | nie widać ziarna wysypanego na 
bainów w Polsce. Długość kos wy polu, prasa zbiera słomę co do 
nosi 2 5 mtr Kombajn w Izdebnie źdźbła. Samo ziarno wymłócone 
należy raczej do średnich i nie nie różni się od takiego, które ty-

Rolnicy na Żuławach przygotowują sprzęt do jesiennej orki. 
Z voviocą techniczną śpieszą irń robotnicy Centrali sprzętu 
PPR Z Gdańska, zacieśniając tym samym sojusz robotniczo-
Cl: topi. 7,- a -  przem : ;cy k- la 7MP Stanisław 
Litz uraz luw. Marian Radwański zajęci spawaniem gardzieli 

brony talerzowej w majątku N oyolpie

orasuje słomy, lecz wyrzuca ją 
wąskim pasmem z młocarni. Do 
orasowania słomy używa się innej 
maszyny z traktorem, która, zbie 
•a i wiąże słomę w belę o 25 kg 
■vagi. Dzięki właśnie brakowi pra­
ły, sam kombajn jest lżejszy i ła­
twiejszy w użyciu. Ciągnie go 
1 -aktor o sile 60 KM. Żboże nagi 
•-r,e jest pod kosę nagartaczem, 
-dobnym jak u wiązałek.
Po ścięciu zboże pada na taś­

mę, która przenosi je do młocar­
ni Ziarno przechodzi z kolei rurą 
do osobnej skrzyni na kołach. 
Przy kombajnie pracują dwie 
skrzynie na zmianę.

Młocarnia w kombajnie może

godniami stało, czy leżało w sno 
pie. Okazuje się, że młócenie ziar 
na wprost z pola jest w naszym 
klimacie zupełnie możliwe. Oczy­
wiście zboże pod kombajn musi 
być w stanie dojrzałości twardej. 
Po silnej ulewie należy przed ko­
szeniem kombajnem przeczekać 
nieco dłużej, niż przy koszeniu ko 
są czy żniwiarką. Również trzeba 
przygotować obszerne pomieszczę 
nla na ziarno, które ze zrozurnia 
łych względów musi być sypane 
cienką warstwą.

A jakie oszczędności daje kom-
bain?

kombajn w Izdebnie, jak wiemy 
średni co do wielkości, łącznie zjvuocaiuia w ....... —̂ ---------- , • ,

pracować zarówno podczas ruchu, prasą do słomy zastępuje: 20 k o-

siarzy, 20 podbieraczy, 10 stawia 
czy oraz 7—8 dni młócki, średnią 
chłopską młocarnią, a więc conaj- 
mniej znów 50 do 60 ludzi. Poza 
tym zmniejsza jeszcze zwózkę — 
70—80 wozów drabiniastych zboża
_ do 15—20 wozów sprasowanej
słomy.

Łącznie, dzienna praca kombaj­
nu wraz ze zmniejszoną zwózką 
zboża, zastępuje pracę co najmniej 
130 ludzi oraz pracę kilkunastu 
par koni przy młócce i zwózce.

Przy kombajnie, prasie do sło­
my oraz dostawie worków ze 
zbożem, pracuje zaledwie 7—8 lu 
dzi. Tak wielka oszczędność pra­
cy ludzkiej i sprzężaju, nie tylko 
pokrywa koszty utrzymania i a- 

; mortyzacji maszyn, lecz przynosi 
również ogromne oszczędności.

| Polska przedwrześniowa była 
krajem rolniczym, w którym ma­
szyna była luksusem. Tania siła 
robocza wyzyskiwanego robotnika 

i rolnego i chłopa ora-z wysoka sto- 
| pa procentowa w kraju o wadli- 
l wej strukturze stawiały nieprze­
bytą przeszkodę dla wszelkiego 
postępu technicznego

Dziś rozwijający się z miesiąca 
na miesiąc przemysł coraz szer­
szym strumieniem dostarcza wsi 
coraz lepszych i tańszych maszyn 
rolniczych. Kombajnów, najdosko­
nalszych maszyn rolniczych — je- 

1 szcze nie produkujemy sami. Te 
, które pracują w Polsce, otrzyma- 
i liśrpy ze Związku Radzie-kiego 
1 B . B .

ANDRYCZÓWNA NINA — artystka 
dramatyczna Państw. Teatr Polski WUfa PC79 wio

BACEWICZOWNA GRAŻYNA — 
kompozytorka-skrzypaczka.

BARSZCZEWSKA ELŻBIETA — 
aktorka dram., Państw. Teatr Polskii» 1il7nrc7a wip.

BOBIŃSKA HELENA — literatka. 
BOGUSZEWSKA HELENA — lłte-

CHOJNACKA JADWIGA — art. 
dram. Teatru Wojska Polskiego w Ło- 

i dzi.
I Ćw ik l iń s k a  Mi e c z y s ł a w a  — 

aktorka.
CYBIS JAN — prof. Akad. Sztuk 

Pięknych w Warszawie.
( DĄBROWSKI BRONISŁAW — dyr.
' Teatru im. Słowackiego w Krakowie, 
i DASZEWSKI WŁADYSŁAW — prof 
' nadzwyczajny Akademii Sztuk Pięk- 
: nych w Warszawie.

DOBROWOLSKI STANISŁAW RY­
SZARD — literat.

KRECZMAR JAN — aktor. Państw. 
Teatr Polski w Warszawie.

KRÓL JAN ALEKSANDER — re­
daktor Łódź.

KUBACKI WACŁAW — profesor 
Uniwersytetu, Poznań.

KULISIEWICZ — prof. Akademii 
Sztuk Pięknych w Warszawie.

KURNAKOWICZ JAN — aktor, 
Państw. Teatr Dolnośląski, Wrocław.

LENART BONAWENTURA — kier. 
Państw. Konserw. Zab. Grafiki, War­
szawa.

MORTON JOZEF — literat. 
PERKOWSKI PIOTR — prof. Pań­

stwowej Wyższej Szkoły Muzycznej w 
Warszawie.

PRONASZKO ANDRZEJ — dyr.
Starego Teatru w Krakowie.

PROMASZKO ZBIGNIEW — prof. 
prorektor Akad. Sztuk Pięknych w
Krakowie.

SCHULZ MIECZYSŁAW — kontr, 
prof. Akad. Sztuk Pięknych w War- 
sziiwic

SZAŁOWSKI ANTONI — kompo­
zytor.

SZELBURG - ZARĘBINA EWA — 
wiceprzewodn. Żarz. Gł. Zw. Lit. Pol- 

1 skieh.
DUBISKA IRENA — prof. Państw. 

Konserwatorium Muzyczn. w War- 
; szawie i Łodzi.

DULĘBA MARIA — aktorka, Pań- 
1 stwow. Teatru Polski, 
i DUNAJEWSKA ANTONINA — P. 
j Teatr Śląski we Wrocławiu, 
j FORD ALEKSANDER — reżyser 

filmowy.i FRYCZ KAROL — prof. Akad.
Sztuk pięknych w Krakowie, wspól- 

' pracownik Państw. Teatru Polskiego, 
i KAMIŃSKA IDA — aktorka.
1 KIERCZYNSKA MELANIA — re­

daktor RSW „Prasa“ , red „Trybuna 
Wolności“

KOTT JAN — literat.
KRAS NO WIEC KI WŁADYSŁAW — 

dyr. Państw. Teatru Śląskiego im, 
i St. Wyspiańskiego. &fU<Wic«,
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Na jeziorach mazurskich rolowy są równie wydajne, jak na 
Bałtyku. Rybacy w oparciu o nową umowę zbiorową i no­
woczesne formy pracy, zwiększają systematycznie dostawy 

ryb do Centrali Rybnej

Współpraca Przemyślu Miejscowego
z  rybołówstwem morsk im

Zgodnie z ogólnymi założeniami 
Przemysł Miejscowy Wybrzeża na­
stawia się obecnie na produkcję, 
ściśle związaną z przemysłem oxrę- 
towym i portami. Współpraca ze 
Zjednoczonymi Stoczniami Polskimi 
pogłębia z miesiąca na miesiąc 
specjalizację zakładów i ich możli­
wości dostaw szczególnie w za­
kresie ''produkcji metalowej. W 
myśl założeń planu 6-letniego u- 
dział przemysłu stoczniowego w 
programie produkcji mniejszych 
państwowych zakładów metalowych 
Wybrzeża wzrośnie o 75 proc.

Przemysł Miejscowy poświęca

Zdobyte doświadczenia 
odskocznią do nowych osiągnięć naszych portów

Przeprowadzone z inicjaty­
wy aktywu partyjnego W y­
brzeża narady wytwórcze, 
spowodowały zwrot w życiu 
portów. W  wyniku obszernych 
dyskusji na tych naradach, ro­
dził sią nowy plan pracy por­
tów we wszystkich dziedzi­
nach.

Robotnicy „Portorobu” pod­
wyższyli wydajność pracy 
przy przeładunku rudy o 15 
proc. Plan był zbudowany na 
wydajności 1,12 ton na 1 ro­
boczo - godzinę, podczas gdy 
„Porotorobowcy” osiągnęli 2,84 
ton (1 rob. godz.). Przy przeła­
dunku drobnicy zaplanowali 
zwiększenie wydajności pracy 
o 10 proc., a w innych maso­
wych przeładunkach — o 70 
proc.

Wprowadzenie przy plano­
waniu oszczędności norm dla 
trymerów podniosło planowa­
ną wydajność pracy z 4,5 do 5,6 
ton przeciętnie.

W  zakresie składowania to­
warów, robotnicy magazynów 
w Gdańsku poprawili plan u- 
rzedowy o około 90 proc., i

W  zakresie planu eksploata­
cyjno - technicznego,, robotni­
cy „Portorobu” wspólnie z 
dźwigowymi Gdańskiego Urze 
du Morskiego przekroczyli pla 
nową normę 50 tono-godz. dla 
mostów rudowych o 150 proc., 
osiągając 2000 ton przeładun­
ku na dobę.

Pracownicy Centrali Zbytu 
Produktów Przemysłu Węglo­
wego — Dział Przeładunków 
Morskich w Gdyni i Gdańsku 
przedyskutowali na naradach 
wytwórczych i uznali za real­
ne poprawienie planu wskaź­
nikowego wydajności dźwigów 
8-tonowyeh z 46 ton/godz.
48 ton/godz.

Pracownicy tejże instytucji 
w Szczecinie zbudowali włas­
ny plan przeładunku przez 
zwiększenie wydajności dźwi­
gów 7-tonowych z 46 do 52 
ton/godz. Robotnicy Gdańskie­
go Urzędu Morskiego planują 
przekroczenie urzędowego pla 
nu wydajności dźwigów 7-to­
nowych o 9 proc. z 45 ton/godz. 
do 49 ton/godz., dźwigów mo

wych włączenia do planowania 
wszystkich elementów pracy w 
portach, świadczą o konieczności 
współdecydowania o planie przez 
masy portowców, wykazują one 
nowe możliwości dźwigów, war­
sztatów, magazynów, wskazują 
metody lepszego wykorzystania 
nabrzeży i urządzeń oraz możli­
wości usprawnienia odprawy stat 
ków. Ta wola współdecydowania 
o planie stała się faktem dokona­
nym i wydaje piękne owoce.

Przykład robotników pociągnął 
fachowe komórki urzędów i in­
stytucji, których pracownicy rów­
nież dyskutują nad planem na na- 

do radach wytwórczych.
Zdobyte doświadczenia,

stowych o 10 proc. z 52 
zmniejszając planowany czas | t/godz. do 57 t/godz., a dźwi- 
składowama przeciętnie z 38 gów drobnicowych również o 
na 20 dni. [ 10 proc. z 10 na 11 t/godz.

Pracownicy Centrali Zbytu I Zmniejszenie czasu składa- 
Produktów _ Przemysłu Węglo nia w magazynach gdańskich

również coraz więcej uwagi za­
cieśnieniu współpracy z rybołów­
stwem morskim.

Zakłady Drzewne Przemysłu 
Miejscowego w Sopocie specjali­
zują się w wyrobie skrzyń do ryb 
i opakowań drewnianych dla prze­
mysłu konserwowego. Licząc się 
ze zwiększeniem zapotrzebowania

szą być oparte na solidnych zasa­
dach gospodarczych, które zapew­
nią im samowystarczalność łinan- 
sową. Będzie to możliwe w wy­
padku zatrudnienia ponad 50 ro­
botników w warsztatacie i równo­
ległego prowadzenia produkcji po­
mocniczej.

Oddzielnym zagadnieniem, wyma
w tej dziedzinie w miarę realizacji gającym centralnego rozwiązania, 
planu 6-letniego, który przewiduje i jest połączenie rozrzucowych na 
kilkakrotny wzrost połowów, pro- terenie całego Wybrzeża zakładów 
jektowane jest przeniesienie wy- I pomocniczych, pracujących dla po­
tworni skrzyń do Redy i połączę- trzeb stoczni, portów i rybołów-

osiąg-
nięte przez portowców, nowe me­
tody pracy i usprawnienia, stwa­
rzają ekonomiczne i techniczne 
podstawy dla konstrukcji planu 
6-letniego portów.

Z. Zonik' s litego Wybrzeża. Placówki te mu-

nie z własnym tartakiem. Nowy 
zakład powinien być zorganizowa­
ny i rozbudowany w ten sposób, 
aby pokrywać zapotrzebowanie ry­
bołówstwa rejonu gdyńskiego tak, 
by przedsiębiorstwa połowów i 
przetwórstwa „Dalmor“, „Arka" i 
Centrala Rybna mogły zlikwidować 
swoje wytwórnie skrzyń i beczek, 
przekazując ich urządzenia do 
scentralizowanej fabryki. Przez 
koncentrację zaopatrzenia, surowca 
i zastosowanie produkcji seiyjnej 
względnie taśmowej, ceny opako­
wań winny ulec znacznej obniżce,

Wskazane byłoby również zjed­
noczenie w Przemyśle Miejscowym 
prowadzonych przez „Arkę“, f,Bar­
kę“, „Dalmor“ i „Ławicę' wytwór 
ni sieci i lin rybackich. Zespolenie 
sieciarstwa ułatwi szkolenie fa- 
chowców-sieciarzy i organizowanie 
produkcji na zasadach naukowych.

Bardzo ważnym zagadnieniem, 
które powinno znaleźć rozwiązanie 
w ciągu najbliższych dwóch lat, 
jest budowa stacji obsługi kutrów 
i silników w małych pot tach pol-

stwa, pod zarządem jednej dyrek­
cji. (W)

Plan przewozów towarowych
wykonany w 119 proc.

W ciągu pierwszego półrocza 
plan przewozów towarowych na 
polskich statkach został wykonany 
w 119 proc. Stosunek przewozów, 
wykonanych w pierwszym półroczu 
br. do zaplanowanych na cały rok 
wyraża się liczbami-— 71 proc. 
dla żeglugi regularnej i 45 proc, 
dla trampowej. Roczny plan prze­
wozów wykonał GAL w 51,5 proc. 
dla ładunków towarowych i w 57 
proc. dla komunikacji pasażerskiej.

Wymiana doświadczeń
rac j onalizotor skich

między robotnikami
„ P o r t o r o b u "

Przed kilku dniami donosiliS- 
uy o skonstruowaniu przez ro­
lni tników warsztatów Gdańskie 
go Oddziału „Portorobu“ spe­
cjalnego urządzenia, ułatwiają­
cego załadunek towarów maso­
wych do wagonów krytych. Dzię 
ki nowemu urządzeniu, uzyska 
się poważne oszczędności i przy 
śpieszy rozładunek statków, za­
wijających do portów polskich 
z ładunkami nawozów sztucz­
nych i surowców do ich produk­
cji. Dotychczas rozładunek od­
bywał się przy pomocy wiader. 
Pezpośrednio po wykonaniu pier 
wszych zasobników, do Gdań­
ska przybyli mechanicy gdyń­
skich warsztatów „Portorobu“, 
by zapoznać się z konstrukcją 
ich urządzeń, a następnie wy­
produkować podobne. Jak się 
dowiadujemy, warsztaty gdyń­
skie wykónają 3 tego rodzaju 
zasobniki, które umieszczone zo 
staną na Nabrzeżu Holender­
skim. Podkreślić należy posta­
wę gdańskich warsztatowców, 
którzy szybko przekazali swe 
doświadczenia gdyńskim towa­
rzyszom, dzięki czemu zdolność 
przeładunkowa sypkich towa­
rów masowych wydatnie wzroś 
nie w obu portach.

B U N K R O W N IC A
pracująca dwa laia bez przerwy

Przedmiotem specjalnej trodki 
robotników portowych Władywo- 
stoku jest pływające urządzenie 
do przeładunku węgla. Jest to ol­
brzymi i skomplikowany agregat 
z silnym uzbrojeniem przeładun­
kowym. Znaczenie tego urządze­
nia dla portu jest olbrzymie. Do­
starcza on paliwa na statki, wy­
konując ich bunkrowanie i skra­
cając w ten sposób znacznie po­
stój w porcie.

remontu. Przeto obsługa bunkrów 
nicy zwiększyła troskę o mecha­
nizmy, wykorzystując każdą chwi 
lę wolnego czasu dla wykonywa­
nia prac remontowych bez ucieka 
nia się do pomocy warsztatów me 
chanicznych.

W ciągu ostatnich 2-ch lat bun 
krownica nie przerwała na chwilę 
pracy. W okresie przedłużenia cza 
su między remontami, zaoszczę­
dzono ok. 300 tys. rubli, a poza

wego — Dział Przeładunków 
Morskich w Szczecinie planu­
ją zmniejszenie urzędowego 
planu personelu z 36 do 30 pra­
cowników na 1 urządzenie 
przeładunkowe, oraz zwiększe­
nie wydajności pracy jednego 
trymera z 670 do 800 ton mie­
sięcznic_____________________

Szkolenie kadr
oficerów PM H

Przy Państwowej Szkole Mor­
skiej w Gdyni prowadzony jest o- 
becnie kurs dla kandydatów, ubie 
gających się o uzyskanie stopnia 
porucznika Żeglugi Przybrzeżnej. 
Słuchacze kursu rekrutują się z 
pośród doświadczonych maryna­
rzy. Ostatnio, po ukończeniu mie­
sięcznego kursu przygotowawcze­
go przeprowadzono egzaminy, w 
wyniku których przyjęto na nau­
kę 33 kandydatów z ogólnej licz­
by 36. Czas trwania kursu przewi 
dziany jest na 20 tygodni. Jedno­
cześnie przy Państwowej Szkole 
Morskiej prowadzony jest kurs 
dla radiooficerów 1 radiomechani 
ków, a z dniem 1 września br. u- 
ruchomiony zostanie kurs dla kan 
dydatów, ubiegających się o uzy­
skanie stopnia mechanika V kl.

pozwoli na przekroczenie pla­
nu przepustowości magazy­
nów o 25 proc.

Pracownicy Centrali Zbytu Pro 
duktów Przemysłu Węglowego — 
Dział Przeładunków Morskich w 
Gdyni i Gdańsku zaplanowali 
przekroczenie istniejącego planu 
odprawy statków o 6 proc. Robot- t 
nicy „Portorobu“ — Gdańsk i : 
„Hartwiga“ — Szczecin, zwięk- j 
szają plan roczny o 10 proc. w za­
kresie przyspieszenia załadunku i 
wyładunku przypadającej im ma­
sy towarowej, jako wynik plano­
wanej poprawy wszystkich innych 
mierników pracy portowej.

Pracownicy Gdańskiego Urzędu 
Morskiego w wyniku dyskusji 
nad planem prac portowych, 
zmniejszają zaplanowany czas 
wprowadzenia statku z redy do 
nabrzeża z 2 godz. 57 min. do 1 
godz. 50 min. tj. o około 40 proc.

Pracownicy Szczecińskiego U- 
rzędu Morskiego pokazali, że mo­
żna skrócić czas wprowadzenia i 
wyprowadzenia 1 statku na prze­
strzeni Świnoujście — Szczecin — 
Świnoujście ż 13 godz. do 9 godz. 
30 min.

i tym dwa miesiące dodatkowej 
Przed kilku laty, pomimo regu | praCy_ jęst t0 poważny wkład w

’  przyśpieszenie odprawy statków
i wykonanie planu przeładunków.

lamych napraw, urządzenie to 
przechodziło co rok do bieżącego

Harmonijna współpraca PKP z portami, przynosi poważne 
usprawnienie przeładunków. Terminowe dostawy towarów 
umożliwiają przeładunek burta — wagon, który jest najbar- 

_____  dziej korzystny

Możliwości lepszej eksploatacji statków
Z narad! w g ^ u /ó r c z g c A  GAL

do planów świadczą o zdecydo­
wanej woli pracowników porto-

PORTY PRACUJĄ
USTAWIENIE DŹWIGU 
PRZY RAMPIE KOLE­

JOWEJ W GDYNI
Celem usprawnienia le 

galizacji wagi wagonów, 
załadowanych rudą że­
lazną. w dniu wczoraj­
szym przy jednej z ramp 
kolejowych w porcie 
gdyńskim ustawiono 
specjalny dźwig o włas­
nym napędzie. Dotych­
czas manipulacje przy 
wyrównywaniu wagi do­
konywane były ręcznie, 
co powodowało znaczną 
stratę czasu i bezpro­
duktywne przestoje wa­
gonów. Przez dziesięć 
dni przeprowadzać się 
będzie próby sprawności 
dźwigu, po czym na pod 
stawie otrzymanych wy­
ników ustalona zostanie 
jego przydatność. 
POMYŚLNE POŁOWY 
TRAWLERÓW DALE­

KOMORSKICH
Trawlery dalekomor­

skie bazujące w Gdyni 
wyruszają co kilka dni 
nia połowy. Ostatnio po 
wróciły z połowów traw 
lery „Ławica" i „Pod­
lasie“ , przywożąc łącznie 
147 ton śledzi. W ostat­
nim okresie poprawiły 
się znacznie połowy na 
Morzu Północnym. 
SPODZIEWANE ZWIĘK 
SZENIE RUCHU POR­
TOWEGO W GDAŃSKU

Po kilkudniowym za­
stoju należy spodziewać

wu statków do portu skie. Dnia 3 bm. polski
gdańskiego. Jak się do 
wiadujemy, Kapitanat 
Portu posiada listę, za­
wierającą nazwy 23 jed­
nostek, które mają za­
winąć do portu w okre­
sie najbliższych 48 go­
dzin.
.TOBRUK“  WIEZIE WĘ 
GIERSKĄ PSZENICĘ 

DO BELGII
W wyniku umowy, za­

wartej między węgier­
skim Ministerstwem Roł 
nictwa a Polskimi Zakła­
dami Zbożowymi, znacz­
ne ilości pszenicy wę­
gierskiej przejdą w bie­
żącym miesiącu w tran­
zycie przez porty pol-

s/s „Tobruk" zabrał 
Gdyni do Antwerpii 
większą partię węgier­
skiej pszenicy wagi bli­
sko 9.000 ton.
DO PORTOW BLISKIE­

GO WSCHODU
W ślad za motorowcem 

„Lechistan“ , który przed 
kilku dniami opuść» 
port gdyński, wyruszył z 
Gdańska dnia 3 bm. do 
portów Bliskiego Wscho 
du s/s „Olsztyn". Ogó­
łem statek ten zabrał 
1.702 tony ładunku, na 
który si adały się dykta, 
rury żel. me oraz części 
dźwigów.

t

POSTÓJ STATKÓW
w dniu 4 VIII 49

GDAŃSK
Strefa Wolna: „Śląsk" 

poi., „Moken" szw.
Basen Górniczy: „Ma­

ria Toft" dun.
Leniwka: „Białystok"

poi.
Kanał Kaszubski: „Reil- 

li“  norw., „Lisken" 
norw., „Ribesborg" 
szw

GDYNIA
Nabrz. Angielskie: „Ka-

stor" poi., „Ławica" 
poi., „Podlasie" poi., 
,Dena“ szw.

się w najbliższych habrz. Śląskie: „Rysy" 
ADiłfih i9ńfig&ę<Q uapły- i poi,, „Turni*“ poi,

Nabrz. Szwedzkie: ,SNA 
10“  ir\, „Hafnia“ dun., 
,,Petro Bibolini“ wł.

Nabrz. Holenderskie: 
„Narwik“ poi.

Nabrz. Polskie: „Czech“ 
poi., „Lublin“ poi., 
„Legen“ szw.

Nabrz. Rotter damskie: 
„Puck“  poi.

Nabrz. Indyjskie: „Pe­
ter“  szw., „Pułaski“ 
poi.

Nabrz Norweskie: „Be­
niowski* poi.

Nabrz. Amerykańskiej 
„Gripo“ fln., „Han- 
sy“ szw.

W przedsiębiorstwie Gdynia Ame 
ryka Linie odbyły się dwie narady 
wytwórcze pracowników Wydziału 
Eksploatacji, mające na celu uspraw 
nienie pracy na liniach żeglugo-1

Ę S J a ć f U,”£ p i i i ą c ? S dllnk
bałtyckie, lewantynską, antwerpij- 
ską i angielską, zagaił nacz. dyr. 
GAL tow. Sarnecki. Po referacie 
ob. Bykowskiego .przedyskutowano 
możliwości usprawnienia pracy na 
poszczególnych liniach żeglugo­
wych przez usunięcie braków w 
planowaniu eksploatacji statków, 
kalkulacji i kontroli. Odnośnie po­
lityki taryfowej stwierdzono po­
trzebę zwiększenia troski o ren­
towność linii żeglugowych i po­
szczególnych jednostek pływają­
cych.

W wyniku narady postanowiono 
usunąć zaległości i zaniedbania w 
dziedzinie planowania, które obej­
mie obecnie nie tylko ogólną pia- 
cę GAL, lecz również poszczegól­
ne jego linie, a nawet i rejsy stat­
ków. GAL pozostawać będzie w 
ścisłym kontakcie z instytucjami 
handlu zagranicznego, co przyczy­
ni się do lepszego wykorzystania 
każdego statku i rejsu.

Następna narada wytwórcza, od­
byta w Wydziale Eksploatacji I, 
obejmującym linie pozaeuropejskie 
— póinocno-amerykańską, południo­
wo-amerykańską i indyjską, rozpa­
trzyła zagadnienie planowania eks­
ploatacji na tych liniach, lepszego 
wykorzystania jednostek pływają­
cych i sprawę tranzytu ze szcze­
gólnym uwzględnieniem ładunków 
czeskich i węgierskich. Już w ro­
ku ubiegłym zanotowano na liniach 
pozaeuropejskich wzrost przewo 
zów towarowych o ok. 40 prac.

« w stosunku do roku 1947. Obecnie 
i dzięki usprawnieniu pracy, rozwią­

zaniu zagadnienia balastów, bun- 
kru, zastosowaniu systemu oszczęd 
nościowego i lepszemu wykorzy­
staniu miejsca na statku można 
będzie uzyskać znacznie lepsze wy­
niki pracy.

Obie narady gospodarcze, w któ­
rych uczestniczyli przedstawiciele 
Rady Zakładowej i organizacji 
podstawowej PZPR będą podstawą 
do ulepszenia pracy eksploatacyj­
nej GAL.

Nowe punkty sanitarne
w parcie gtiągriskinw - ■

W trosce o higienę i bezpięczeń i stąpił do zakładania nowych
. stwo pracy robotników porto- I punktów sanitarno - opatrunko­
wych w Gdyni, „Portorob“ przy-

Zw. Zaw. Transportowców
r e o r t /o n f z o /e
morskie współzawodnictwo pracy

I Dnia 8 bm. o godz. 9 w świetli­
cy Zw. Zaw. Transportowców w 
Gdyni, przy ul. św. Piotra odbę­
dzie się zebranie przewodniczących 
komitetów zakładowych oraz przed­
stawicieli dyrekcji przedsiębiorstw 
i instytucji, których pracownicy 
uczestniczą we współzawodnictwie 
pracy, względnie, mają być nim 
objęci w najbliższym czasie. Ze­
branie poświęcone będzie omówie­
niu nowego regulaminu współza­
wodnictwa. W programie obrad 
znajduje się również sprawa Wpro­
wadzenia jednolitej gospodarki i 
sprawozdawczości funduszami prze­
znaczonymi na premiowanie przo­
downików pracy. Okręgowy Komi­
tet Morskiego Współzawodnictwa 
Pracy Zw. Zawodowego Transpor­
towców przygotowuje się do sko­
ordynowania ruchu współzawodnic­
twa między poszczególnymi insty­
tucjami, a przede wszystkim ma 
na celu opracowanie jednolitych 
norm pracy.

wych. Do chwili obecnej urucho­
miono dwa punkty przy poczekał 
niach, położonych na terenie Stre 
fy Wolnocłowej i przy Nabrzeżu 
Duńskim. W przyszłości punkty 
sanitarno - opatrunkowe zostaną 
również uruchomione przy pozo­
stałych poczekalniach robotni­
czych. Wszystkie magazyny porto 
we, wyposażone zostały również 
w apteczki, zawierające najpo­
trzebniejsze środki lecznicze, ula 
twiające udzielenie pierwszej po­
mocy. Dyżury w punktach sani­
tarnych i opiekę nad apteczkami 
powierzono pracownikom „Porto- 
orbu“, przeszkolonym na kur­
sach PCK. Poza tym robotnicy 
gdyńskiego „Portorobu“ mają za­
pewnioną stałą pomoc lekarza 
przemysłowego, który ordynuje w 
budynku Nr. 8 przy Nabrzeżu Pi­
lotowym.

>&POJET<
C ZA SO P ISM O
OLA WJÏVOTKSCII

Dyrekcja Państwowego Przemysłu Miejscowego
Gdańsk-Wrzeszcz, ul. Grunwaldzka 216

poszukuje inżynierów - mechaników
4  2098/lc

względnie techników - m ec ha n i ków
▼ n a  s t a n o w i s k a  k i e r o w n i c z e

W a ru n k i do o m ó w ie n ia  na m ie js c u  w  W y d z ia le  P e rs o n a ln y m

PORTOWE ZAKŁADY 
PRZEMYSŁU TŁUSZCZOWEGO 

I OLEJARSKIEGO
Gdańsk - Letniewo, ul. Marynarki Polskiej Nr 14 

poszukuję n a t y c h mi a s t :

rutynowanych buchalterów (ek) 
kontystów (ek) i maszynistek

Zgłoszenia osobiste 
dotychczasowej pracy 
Barak 26.

z życiorysem, oraz dowodami 
w  Wydziale Personalnym 

2117/K

CENTRALA SPÓŁDZIELNI INWALIDÓW 
W WARSZAWIE

Oddział w Gdyni, ul. Bema Nr 3 m. 3. 
zatrudni natychmiast

księgowego, kontystą (stką) 
i referenta zaopatrzenia i zbytu

R e f l e k t u j e m y  na slly wykwalifikowane
Wysokość wynagrodzenia w/g 

dla pracowników spółdzielczych.
umowy zbiorowej 

(2114/k

NAZWISKO obywatela pol­
skiego Kazimierza Józefa 
Włosek, syna Wincentego 1 
Walerii z domu Szwacka, 
urodź, dnia 17 marca 1907 
roku w Suchedniowie pow. 
kieleckim, zostało zmienio­
ne na nazwisko Wołoszyń- 
ski mocą orzeczenia Urzę­
du Wojewódzkiego Gdań­
skiego z dnia 31 lipca 1949 
r. Nr. A. C III-8/538/W/49. 
Zmiana nazwiska rozciąga 
się również na jego żonę 
Irenę Juliannę z domu Kry 
nicka urodź, dnia 25 kwiet­
nia 1908 r. w Strzemieszy­
cach, zaślubioną dnia 8 
sierpnia 1936 roku w  Olku­
szu. 2116/G

»

C z  fjrrfcf | c / e  
Q i o &  l / i f y ù r z a z a « IL

OGŁOSZENIA DROBNE
ZAGUBIONO kartę rozpo­
znawczą. legitymację Zw. 
Zaw. Budowlanego, książkę 
Ubezpieczalni na nazwisko 

Panikiewska Barbara, 
Wrzeszcz, Jaśkowa Dolina 
36. 2110.
UNIEWAŻNIA się zagubio­
ną plombownicę ZEW-u
Nr. 48. _ _   _________ 2111.
ZGUBIONO . kartę rozpo­
znawczą, zaświadczenie pra­
cy, leg. PPR, leg. Związ­
kową, odcinek zameldowa­
nia. Mazur Władysław.

2112
SKRADZIONO kartę RKU 
leg. Związkową Metalowi­
ców, Z e b i a ł o w i c z  Jan 
Gdańsk. 2113
ZGUBIONO leg. Akade­
micką Politechniki Gdań­
skiej, Prościewicz Andrzej, 
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Wspólne sq ich dążenia i wysiłki
Z gdańskimi przodownikami pracy w  gościnie u żołnierzy

I to ma być las ? Maszynistka z 
Dyrekcji Kolejowej w Gdańsku u- 
śmiecha się mile rozczarowana. 
Słyszała, że jedzie ze swoją gru­
pą artystyczną do obozów letnich 
Wojska Polskiego—do lasów, to­
też nie spodziewała się żadnych 
wygód, a tutaj tymczasem: „Pro 
szę, obywatelka pozwoli... tam są 
umywalnie, tutaj na leżakach 
można odpocząć, a potem proszę 
do jadalni na śniadanie“ .

Nie tylko zresztą maszynistka- 
tancerka jest tym zdziwiona. Ca­
ła grupa artystyczna z ciekawoś­
cią i zdumieniem rozgląda się po 
otoczeniu.

Istotnie, las przypomina raczej 
park, a obóz wojskowy — wioskę 
olimpijską. Między drzewami prze

Szer. Julian Kasprowski

biegają równe, długie aleje, czy­
sto wysypane złotym piaskiem. 
Nigdzie nie widać, ani jednego pa 
pierka, ani jednego niedopałka 
W czworobokach stoją schludne, 
zielone domki namiotów., Z licz­
nych głośników słychać ściszoną, 
łagodną muzykę. Gdzieniegdzie, 
tak jak w prawdziwym mieście, 
są place, otoczone większymi bu­
dynkami biur, jadalni, bibliotek i 
świetlic.

Te świetlice kompanijne to 
szczyt leśnego komfortu. Są zbu­
dowane i urządzone z niesłychaną 
pomysłowością, żołnierz, który w 
nich przebywa ucząc się, siłą rze­
czy musi odpoczywać, świetlice 
bowiem, nie zatracając swego za­
sadniczego charakteru, mają jed­
nak coś z domu wypoczynkowego.

Przez zieleń gałęzi przebłysku- 
ją czerwone płótna transparentów, 
na których czytamy: „Niech żyje 
Armia Radziecka, nasza nauczy­
cielka w wyszkoleniu“ , „Nowa si­
ła w naszych osiągnięciach“ , albo 
„Jednością silni zbudujemy socja­
lizm“ .

Wszystko powstało 
w ciągu tygodnia

Włócząc się po obozie i podzi­
wiając wszystko, napotykamy na 
wielką tablicę honorową, z której 
uśmiechają się podobizny kilku 
chłopców w mundurach. Ogląda­
my nieźle zrobione przez zołnie- 
rzy-artystów portrety i czytamy 
umieszczone nad nimi napisy. O- 
kazuje się, że ci żołnierze szcze­
gólnie przyczynili się do zbudowa­
nia obozu w ciągu tygodnia.

Jak to ? Więc to wszystko zosta 
ło zbudowane w ciągu tygodnia? 
Te place, ulice trzeba było prze­
cież wykarczować, przeprowadzić 
wodę, elektryczność, telefon, zra- 
diofonizować, pobudować magazy 
ny, kuchnie, świetlice, stołówki, 
parki samochodów, maszyn bojo­
wych, boiska sportowe, łazienki, 
poligony do ćwiczeń, teatr. I zro­
biono to wszystko w ciągu tygod­
nia! Nie, doprawdy,, trudno w to 
uwierzyć.

się nazywa robota!“—wykrzyku- 
je tow. Jan Zimkiewicz, przodow- ( 
nik prący, kolejarz z Gdańska.

W świetlicach
Na polanie kilkudziesięciu 

chłopców gra w siatkówkę. Boisk 
jest kilka. Z daleka dobiegają nas 
śmiechy i okrzyki grających. Mię 
dzy drzewami przebłyskują barw 
ne kostiumy sportowe.

Inni żołnierze siedzą w świetli­
cach, przy książce lub gazecie, od 
poczywając po rannych ćwicze­
niach. Gdzieniegdzie słychać głoś­
ne rozmowy i dyskusje. Chłopcy 
raz po raz zaglądają do pism, ko­
mentując . ostatnie wypadki-.. Mó­
wią o polityce zagranicznej, o gos 
podarce kraju, o odbudowie. Tra­
sa W—Z, żniwa, ostatnie osiągnię 
cia racjonalizatorów, wyniki 
współzawodnictwa w poszczegól­
nych zakładach i wiele innych co­
dziennych problemów pokojowej 
pracy, budzi tu zrozumiałe zainte 
resowanie.

W niektórych świetlicach widać, 
żołnierzy, którzy kreślą na tabli­
cach jakieś niezrozumiałe dla cy­
wila znaki i linie lub siedzą po­
chyleni nad mapami i wykresami. 
To ci, którzy pod kierunkiem in­
struktorów pogłębiają swoją wie­
dzę wojskową.

Gdzie areszt ?
Grupa przyjezdnych artystów i 

przodowników pracy rozbita się na 
małe grupki. Słychać rozmowy i 
śmiechy.

Stary kolejarz z Gdańska pyia 
nagle ni stąd, ni zowąd, gdzie 
jest areszt połowy. Dowódca puł­
ku uśmiecha się.

— Aresztu w ogóle nie mamy — 
mówi.

Kanonier Slownikowski

_  Jak to, nie macie aresztu?!
Kolejarz jest trochę oburzony, 
myśli, że z niego kpią.

— A „3 dni ścisłego“ , a „kartus­
ka'' — mówi —. no, bo ja znam 
wojsko, nie raz się przesiedziało o 
chiebie i wodzie?

Przysłuchujący się oficerowie wy 
buchają serdecznym śmiechem.

— YVojsko, a wojsko, to różni­
ca — zaczyna jeden z nich. — 
Oczywiście zdarzają się czasem 
jakieś wypadki niesubordynacji, ale 
nie tak często, żeby zaraz budować 
areszt.

Gazetki ścienne
— Chodźcie towarzysze, pokaże­

my wam coś takiego, dzięki czemu 
areszt w wojsku stanie się w ogó­
le niepotrzebny — mówi dowodcą 
pułku i prowadzi grupkę robotników 
do jednej ze świetlic. Idziemy
wszyscy. Dowódca rozkłada na sto­
le gazetki ścienne poszczególnych 
kompanii. Tygodniowa gazetka
ścienna „Błyskawica“ omawia aktu­
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Zespoły redakcyjne nie bawią się 
w formalistykę. Chodzi przecież o 
coś ważniejszego, niż zewnętrzna 
elegancja. Rysunki są proste i zro­
zumiałe, a krytyka celna, dowcipna 
i ostra.

Powoli zaczynamy rozumieć spe­
cyficzny charakter gazetki żołnier­
skiej i jej doniosłe zadanie w ży­
ciu kompanii. Teraz widzimy, że ga­
zetka, to jedna z nowych, dosko­
nałych form wychowawczych. Zbio­
rowość żołnierska sama wykrywa i 
usuwa swoje błędy, uczy się ich 
unikać — podnosi swój poziom 
ideologiczny, moralny i poziom 
wyszkolenia wojskowego.

Rozmowa z oficerami pułku pi ze- ! 
nosi się na teren jadalni. Kawa, bu- j 
teczki i masło .smakują znakomi­
cie, zwłaszcza, że dochodzi po­
łudnie i wszyscy są zgłodniali.

Okazuje się, że to przypadkowe 
pytanie kolejarza o areszt było nie­
złym zapalnikiem do wybuchu in­
teresującej dyskusji, która niejed­
nemu z przybyłych cywilów rozjaś­
niła w głowie i umożliwiła pozby­
cie się resztek zaśniedziałych wy­
obrażeń o wojsku.

Konfrontując wypowiedzi posila­
jących się wraz z nami oficerów 
i żołnierzy z obserwacjami życia 
obozowego, ze wspaniałą inicjaty­
wą, ambicją i entuzjazmem pracy 
i nauki, robotnicy rychło dochodzą 
do wniosku, że dzisiejszy żołnierz 
polski, to uzbrojony w ideologię 
postępu świadomy człowiek, któ­
ry ttć-le podnosi poziom-wyszkole­
nia wojskowego. Wie bowiem, że 
przez to zwiększa obronność kra­
ju, wzmacnia władzę ludową, 
zwiększa siły pokoju.

W teatrze
Zaczynają się występy. Widow­

nia teatru pod gołym niebem jest 
zajęta do ostatniego miejsca. Na 
zielonych mundurach widać wiele 
znaczków ZMP-owskich.

Najpierw występuje orkiestra dę 
ta kolejarzy z Gdańska. Konferan­
sjerkę prowadzi tow. mjr. Józef 
Dobrusin.

Rozmawiamy z szeregowym Ta­
deuszem Gruzą — przodownikiem 
wyszkolenia, dla którego orkiestra 
gra właśnie marsza wojskowego. 
ZMP owiec Gruza jest w wojsku 
mechanikiem-kierowcą, pochodzi z 
malej lubelskiej wioski, w której 
jego ojciec pracował w majątku 
obszarniczym jako fornal, a obec­

ne po reformie rolnej ma własne 
gospodarstwo.

Następnie orkiestra gra utwór 
dla szeregowego Juliana Kasprów- 
skiego i st. Strzelca Wacława Smu 
gi —- „wzorowych żołnierzy i ko­
legów“ — jak ich nazywa mjr. 
Dobrusin.

Wyróżnieni
Rozmawiając z nami Wacław 

Smuga uśmiecha się skromnie.
— Dlaczego zostałem wyróżnio­

ny? Nie wiem. Po prostu praco­
wałem,. j'ak umiałem najlepiej, a 
także pomagałem czasem w nauce 
słabszym kolegom, mam bowiem 
ukończone gimnazjum mechanicz­
ne.

Wydaje nam się, że tow. Ju­
liana Kasprowskiego skądś 
znamy. Bardzo możliwe, że 
spotykaliśmy go w Gdańsku 
w tramwaju, tow. Kaspmwski 
jest bowiem w cywilu konduk­
torem w MZKGG.

Zasypuje nas też pytania­
mi.

Pyta o rozbudową miasta, o 
towarzyszy partyjnych. Ra­

na robotnika, obecnie asysten­
ta w Dyrekcji Kolejowej w 
Gdańsku. Brać żołnierska owa 
eyjnie oklaskuje gdańskiego 
robotnika i swojego kolego, 
—■ czołgistą J uliana Stasiczow- , 
skiego, szofera — przodownika 
wyszkolenia, którego wprowa­
dza na sceną mjr. Dobrusin.

0
„Polskie tempo 

i warszawski rozmach“
Coraz cząściej padają nazwi­

ska wyróżnionych przodowni­
ków. Widownia raz po raz o- 
klaskuje to żołnierzy, to ro­
botników. Orkiestra ma boga­
ty repertuar. Gra teraz dla 3 
kaprali łączności: Skóry, Kru 
py i Mikody. starszych sape­
rów — Napika i Pacyny, dla 
Strzelca Świeszcza, tow. Bar­
tosiewicza — spawacza z Tro­
jami i marsza dla żołnierzy, 
Józefa Polki.

Kolejarzy zmienia orkiestra 
symfoniczna Cukrowników z 
Malborka pod dyrekcją tow. 
Muchy, który w przerwach o- 
powiada zebranym o swo-

potążne owacje przerywają 
mówcy jego proste, robociar- 
skie, barwne i sugestywne o- 
powiadanie.

Dla kanoniera Słownikow- 
skiego, Koresickiego, Górskie­
go, Poholskiego, kartografa
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dość sprawia mu wiadomość o 
zbudowaniu przez jego kole­
gów nowej linii trolleybuso- 
wej do M. Kacka.

Ńa chwilą orkiestra przery- 
wTa. Teraz konferansjer przed 
stawia zebranym żołnierzom 
tow. Juliana Piskorskiego, 
wzór pracownika, do niedaw­

ich wrażeniach z otwarcia 
trasy W —Z. Orkiestra koncer­
towała w Warszawie 22 lipca.

„Amerykańskie tempo to li­
pa. Tam widzieliśmy polskie 
tempo i warszawski rozmach” 
— mówi tow. Mucha. _ Żołnie; 
rze i oficerowie słuchają z naj 
wiąkszą uwagą i raz po raz

Bernady i wielu innych przo­
downików wyszkolenia, orkie­
stra gra wspaniałego mazu­
ra.

Z żalem odjeżdżamy
Teraz pracownice wykonują 

kilka piąknych tańców ludo­
wych.

— Nie ma wdzięczniejszej pn 
bliczności, jak żołnierze —  
stwierdza tow. Adam Forg- 
heim, majster, przodownik 
pracy z Trojami. — Musimy S 
naszym wojskiem nawiązać 
stały i ścisły kontakt... — ury­
wa nagle i serdecznie wita sią 
ze swoim pomocnikiem z kuź­
ni fabrycznej, który podcho­
dzi właśnie w pięknym mun­
durze czołgisty.

Występy są skończone.
— „W  imienin wszystkich ko 

łęgów — żołnierzy dziękuję 
Wam towarzysze za to, że pa­
miętacie o nas, że przynieśliś­
cie nam rozrywkę kultnralną. 
Jesteśmy dumni, że nasi starsi 
bracia robotnicy myślą o nas, 
żołnierzach” — mówi w swoim 
podziękowaniu st. strzelec Ry 
bak.

Robotnicy opuszczają obóz s 
prawdziwym żalem, długo i 
serdecznie żegnani przez żoł­
nierzy i oficerów. J.J.B.

Krzysztof Arciszew ski
Życie i przygody sławnego żeglarza polskiego

Dowódca pułku, miody energicz 
y oficer, uśmiecha się z dumą. 
„Nie znacie naszych chłopców, 
atrzcie, znaleźli jeszcze czas na 
,, aby ozdobić swój obóz“—mó- 
u pokazując piękne mozaiki go- 
eł państwowych, emblematów 
MP i napisów — misternie ułożo 
e pod każdym namiotem z kolo 
owych kamyczków.

„Całe świerki poprzesadzali z 
liejsca na miejsce“ — śmieje się 
owódca.
JDo licha! Dzielni chłopcy! lo

alne sprawy kompanii. „Nowiny Po­
ligonowe“ mają charakter szkole­
niowy, za ich pośrednictwem kom­
pania przekazuje kompanii doświad­
czenia o wyszkoleniu bojowym. Da­
lej widzimy wiele ogłoszeń i biu­
letynów.

— Trzeba znać tok pracy w 
wojsku, aby umieć właściwie ocenić 
znaczenie gazetki ściennej, jako 
czynnika wychowawczego — mówi
jeden z dowódców batalionu.

Oglądamy teraz poszczególne ga­
zetki Go za bogactwo pomysłów!

I lekroć mowa jest o Krzyszto­
fie Arciszewskim, jednym z 

najwybitniejszych żeglarzy XVII 
w., głośnym z wypraw brazylij­
skich admirale, a zarazem jed­
nym z największych znawców 
sztuki artyleryjskiej owych cza­
sów, zawsze nasuwa się myślom 
jego portret, sztychowany przez 
Andriollego na podstawie auten­
tycznego wizerunku, zachowane­
go z 1637 r. Portret ten przedsta 
wia typowego wojaka, o twarzy 
zoranej zmarszczkami, o brwiach 
krzaczastych i sumiastych Wą­
sach, nad krótką, w szpic przycię 
tą brodą. Spod jego brwi, patrzą 
ku nam oczy o stalowym wejrze­
niu. Całości tej dopełnia rozwich­
rzona czupryna, wysunięta dolna 
warga ust, potężny nos 1 wykroch 
malony, biały kołnierz koronko­
wy, nakrywający oba ramiona.

Lecz to tylko zewnętrzny wize­
runek tego niezwykłego rycerza 
odległych, morskich horyzontów.

życiorys Arciszewskiego wypeł 
nlają najosobliwsze przygody. Już 
w pierwszej swej młodości walczy 
ze Szwedami. Marzy mu się sła­
wa żołnierza. Podczas kampanii 
na Inflantach, odznacza się szcze 
golnie podczas zdobycia Mitawy 
w 1622 r. Hetman polny Krzysz­
tof Radziwiłł od razu przywołuje 
go wtedy do swego boku. Lecz Ar 
Ciszewskiemu nie uśmiecha się ka 
rlera dworaka. Unosi go tempera­
ment. W 1623 r. dokonuje samo­
sądu nad Kacprem Brzeźntckim, 
który pozbawił go wszelkiego no 
ojcu dziedzictwa. Ta zbrodnia, cho 
ćiaż dokonana w kłótni, pod wpły 
wem oczywistego wzburzenia, clą 
ży jako niezatarta plama na jego 
niezwykle zresztą czystym i szła 
chętnym życiu. Krzysztof Arci­
szewski zostaje wtedy skazany na 
Infamię, konfiskatę mienia 1 wy­
gnanie z kraju.

W iele pomógł mu wówczas daw 
ny jego dowódca, Krzysztof 

Radziwiłł, użyczając schronienia 
na dworze w Birżach, a następnie 
wyprawiając go, jako swego wy­
słannika, w celach dyplomatycz­
nych, do Holandii. W 1624 r., dro 
gą przez Gdańsk, przybywa Arci­
szewski do Hagi.

B ardziej jednak od dyplomacji,,
pochłonęły go studia ówczes­

nej sztuki wojennej, a szczegól­
nie wynalazki w dziedzinie arty­
lerii. W ciągu pięciu lat nauczył 
się wiele. Poznał najnowsze ta­
jemnice odlewnictwa dział, spo­
soby fortyfikowania twierdz, woj 
nę na lądzie i na morzu, a nawet 
pod wodą, gdyż w Szeweningen 
zaprawiał się w pracy nurków i 
petardników podwodnych.

Kuszono go, aby poszedł na 
służbę cesarską do Niemiec. Po­
został przy holenderskiej bande­
rze. W dniu 16. XI. 1629 r. wy­
ruszył w świat — do Brazylii, 
przeciw Hiszpanom. Swą zamor­
ską karierę rozpoczął wówczas ja 
ko kapitan oddziału piechoty w 
wyprawie admirała H. Lonqu‘" i 
gen. Weerdenbrucha, liczącej ogó 
łem 7.000 ludzi, zaokrętowanych 
na 70 żaglowcach. Celem tej wy­
prawy była Olinda, leżąca w naj 
bogatszej prowincji brazylijskiej, 
Pernambuco, którą postanowiono 
wstępnym bojem odebrać Hiszpa 
nom. Już od pierwszej walki szyb 
ko rośnie sława Arciszewskiego. 
Jest on doradca i wykonawcą naj 
śmielszych planów, przyczynia się 
walnie do odniesionych zwy­
cięstw, przewodzi w najtrudniej­
szych przedsięwzięciach i wszę­
dzie, w każdej potrzebie, świeci 
nie tylko przykładem żołnierskiej 
brawury, ale i niepospolitych zdol 
ności strategicznych. Tak było 
zarówno pod Olindą, jak przy zdo 
byciu portu Recife, czy w dalszej 
kampanii przeciwko wojskom hi­
szpańskim. broniącym, się w Ca- 
stello Reate. Stopień majora otrzy 
mał za zdobycie desantem silnie 
obwarowanej wyspy, Itamarica. 
W 1633 r., wysiany z raportem do 
Amsterdamu, powraca do Brazy­
lii z nominacją pułkownika i peł­
nomocnictwami naczelnego wo­
dza. Ma wówczas pod swoją ko­
mendą zaledwie 4.136 żołnierzy i 
42 okręty z załogą. Tczącą 1.500 
marynarzy. Lecz z tą garstką po­
trafi zadać klęskę znacznie licz­
niejszym wojskom hiszpańskim. 
Żołnierze go ubóstwiali. Uwielbia 
ła go ludność. W ten sposób — 
zdobył Pernambuco dla Holandii 
Jednym z naisławniejszych jego 
wyczynów była bitwa ood ’Cama 
ribigi w dniu 18. I. 1636 r., w któ 
rej zadał druzgocącą klęskę woj-

; skom gen. hiszpańskiego, Roxasa. 
i Lecz wkrótce potem znalazł Ar- 
' Ciszewski stokroć groźniejszego 
wroga — wśród Holendrów. Oto 
nie mógł ścierpieć jego sławy,

, przysłany wówczas z Holandii, ja 
jko gubernator zdobytych prowin­
cji — hr. Maurycy de Nassau-Sie 
gen. Wprawdzie zawdzięczał on 
Arciszewskiemu w tym czasie zwy 
cięstwo pod Porto Calvo, jak i 
zdobycie tej, długo przez Hiszpa- 

[nów bronionej, twierdzy — znie- 
I nawidził go jednak i stał się jego 
jawnym przeciwnikiem. Stosunki 
między nimi stały się tym bardziej 
naprzężone, że Arciszewski w 
szlachetności swojego sumjenia za 
czął występować w obronie miej­
scowej ludności, krytykując swe­
go zwierzchnika, za prowadzoną 
przez niego rabunkową gospodar­
kę i. niewypłacalność żołdu jego 
żołnierzom.

W 1637 r., postanawia Arciszew 
ski porzucić Brazylię, a nawet 
wrócić do Polski. Dochodzi bo­
wiem wtedy do jego rąk drugi z 
kolei list, wysłany przez króla 
WładysłaWa IV-go z wezwaniem 
do zajęcia stanowiska edmrcła 
w tworzącej się flocie polskiej.

A rciszewski wyrusza do Europy, 
zatrzymuje się jednak w Ho- 

'landii, gdzie witają go wszyscy 
jak bohatera. Wszyscy go tu po­
dziwiają. Od holenderskiego rzą­
du otrzymuje wówczas srebrny 
.medal, wybity na jego cześć. Je­
go czyny w Brazylii, upamiętnio­
ne w licznych publikacjach i szty 
chach, przynoszą mu już rozgłos 
światowy. Jeśli wówczas postano 
wił pozostać w służbie holender­
skiej, to dlatego jedynie, aby u- 
dowodnić, że miał całkowita słu­
szność, krytykując brazylijskiego 
gubernatora.

Walczył o sprawiedliwość prze 
ciwko tyranii. Ale czyż Holandia 
w swych podbojach brazylijskich 
okazała się lepszą? Potrzebowano 
tam tylko jego świetnego oręża, 
nic więcej. A czas naglił. Hr. Mau 
rycy de Nassau-Siegen wzywał o 
natychmiastową pomoc. Wojska 
holenderskie poniosły właśn;e cięż 
ką klęskę pod San S-hv^orem. 
..Hiszpan porażony“ p-ńrrósł gło 
wę. Całe dzieło Arciszewskiego
rozpadało *ię W gruzy. Przyjął

więc naczelne dowództwo nad no 
wą wyprawą. Mianowano go wów 
czas admirałem sił morskich i g« 
nerałem artylerii wojsk lądo­
wych. Dano mu 8 okrętów i liczny 
oddział desantowy. Zdawałoby się 
że zwyciężyła w ten sposób spra 
wiedliwość o którą wojował, aby 
dowieść słuszności własnej spra­
wy nad brazylijskim rywalem. 
Lecz w tym właśnie tkwi wielki 
dramat Arciszewskiego. Jego ra­
chuby były błędne. Zatriumfowa 
ła zazdrość i nieprzejednana nie­
nawiść obrażonego arystokraty:— 
hr. Maurycy de Nassau nie uznał 
jego władzy nad sobą. Wylądo­
wawszy w Recife, w styczniu 
1639 r.,przyjęty tu wręcz wrogo, 
został wkrótce potem aresztowa­
ny i dosłownie o głodzie, zaledwie 
z workiem sucharów, jak zwykły 
więzień — odesłany do Amster­
damu.

.W 1646 r., otrzymawszy ponow 
ne wezwanie od Krzysztofa Ra­
dziwiłła i hetmana Koniecpolskie 
go — wraca do Polski. Przybywa 
zapóźno. Osamotniony w planach 
morskich król Władysław IV-ty, 
zrezygnował już wtedy z budowy 
wojennej floty. Arciszewski wra 
ca w swoje rodzinne strony, gdzie 
marzy bodaj o cichej śmierci. 
Lecz i ta nie była mu przezna­
czona. Gdy umarł w 1656 r„ zwło 
ki jego, złożone na katafalku w 
zborze ariańskim w Lesznie, spło 
nęły w pożodze miasta, które wła 
śnie w tym czasie zdobywały 
wojska Grzymułtowskiego.

JANUSZ STEPOWSKI
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W  odpowiedzi na wystąpienie Watykanu 
swiesś p r a c y .  W y b r z e ż u
podwoi wysiłki przy odbudowie portów
Uchwały Miejskich Rad Narodowych Gdańska, Gdyni i Sopotu

W dniu wczorajszym, przy 
licznym udziale przedstawicieli 
organizacji społecznych, zawo­
dowych i młodzieżowych, oraz 
aktywu partii politycznych, od­
były się plenarne posiedzenia 
Miejskich Rad Narodowych 
Gdańska, Gdyni i Sopotu.

We wszystkich trzech mia­
stach Wybrzeża radni, reprczen 
tujący wszystkie odłamy społe­
czeństwa, zdecydowanie potępili 
uchwałę Watykanu, naruszającą 
wolność sumienia. W dyskusji 
na temat tego kroku Watykanu, 
zabierało głos po kilkunastu 
mówców, którzy-w swych wyślą 
pieniach uwypuklili wrogą po­
lityczną akcję papieża, popie-' 
rającego imperializm i wystę­

pującego przeciwko dobru ludzi ży przeciwko państwu. W imieniu , ludziom, którzy walczą o sprawied 
pracy na całym świecie i prze- I kobiet gdańskich wystąpiła ob. ! liwosc społeczną. Chłopi o-
ciwko sam ej'religii, nadużywa- Kwiatkowska, która podkreśliła świadczą mówca -  popierają
jąc jej 'dla celów politycznych.

W  Gdańsku

że polityka Watykanu prowadzi całkowicie oświadczenie Rządu, 
do nowej zawieruchy wojennej i • Radny Witkowski stwierdził, że 
kobiety całego świata, walczące o | 0bawa rozłamu do którego dąży

Na posiedzeniu Miejskiej Rady

pokój, przeciwstawią się jej zdecy 
dowanie.

Po przemówieniach Miejska Ra 
da Narodowa Gdańska uchwaliłaW — r-----L , ------- „r," aa naroaNarodowej w Gdańsku szczegół- ■ rezolucję! w której m. in. mówi: 

r,=trn wystarali nr/Pfimlm IW- ! TVJ'ejfcka Rada Narodowa m.

Za wzorową pracę na roli
W liczbie nagrodzonych przo­

downików pracy w PGR, o czym 
donosiliśmy w numerze wczoraj­
szym, znalazło się 15 robotników 
zespciu majątku PGR Książęce

Żuławy. M. in. ob. Ignacy Mar­
kowicz, ordynariusz majątku Wiś­
niówka otrzymał kupon materiału,

Ob. Zygmunt Żuromski, ko!o- 
dziej-stelmach pracuje dopiero od 
roku w majątku Niedźwiedziówka. 
Wytężoną pracą przygotował 
wszystkie wozy do zwózki plo- 
niw, a dla zespołu Miłocin wy­

konał 116 kompletów łóżek dla 
robotników sezonowych. Na zdję­
ciu: otrzymuje nagrodę z rąk 
przedstawiciela PGR — W. Wo- 
darskiego.

Fornal ob. J. Pluła jest jed­
nym z pierwszych przodowników 
pracy na roli. Pracuje w majątku

nie ostro wystąpili przeciwko po 
lityce Watykanu reprezentanci 
ludności autochtonicznej, która 
od wieków cierpiała za polskość i 
wiarę katolicką i nigdy nie do­
znała obrony papieża. „Gdy gdań 
szczanie konali za polskość w 
Sztuthofie, — mówił przedstawi­
ciel klubu radnych SL ob. Zim­
no, — papież nie raczył przemó­
wię do nich i potępić siepaczy hit 
lcrowskich. Przemówił natomiast 
do berlińczyków, podniecając 
wśród Niemców nastroje odweto­
we“. — „Watykan również nigdy 
nie protestował przeciwko prze- | 
śladowaniu księży katolickich na i 
terenie Gdańska i ginących w obo i 
zach koncentracyjnych Mathru- 
sen i Dachau, — mówił autochton 
Truszczyński. — Obecny papież 
otrzymał dawno nazwę papieża 
niemieckiego. W roku 1939 za­
miast potępić napad hord hitle­
rowskich na odwiecznie polski 
Gdańsk, natychmiast przeprowa­
dzi! zmiany terytorialne diecezji 
gdańskiej. Zapomniał jednak to 
uczynić, gdy Gdańsk powróc i w 
roku 1945 do macierzy“ . — Radny 
Jedwabski podkreślił, że papież 
nigdy nie ujął się za księżmi ka­
tolickimi, zmuszanymi w obozie 
sztuthofskim i w innych obozach 
śmierci do najcięższych prac, za 
księżmi — królikami doświadczał 
nymi w Dachau.

WATYKAN W OBOZIE 
IMPERIALISTYCZNYM

Przemawiając z ramienia klu­
bu radnych PSD ob. Machniak 
przytoczył wiele przykładów, 
wyraźnie świadczących, że uchwa 
ła Watykanu wypływa nie z po­
budek religijnych, lecz z celów 
politycznych i że służy ona inte­
resom imperializmu:* 608/V kapi­
tału, zgromadzonego w bankach 
włoskich jest własnością‘Watyka­
nu. Watykan posiada 25°/a udzia­
łów w przemyśle wojennym 
Włoch, w rękach kleru jedynie 
we Włoszech znajduje się ok. 750 
tysięcy ha ziemi. Uchwała Waty­
kanu służy celom imperialistów, 
dążących do zachowania swego 
stanu posiadania. Papiestwo nie­
jednokrotnie już rzucało klątwy 
na rzesze wiernych w Polsce. W 
roku 1933 episkopat Polski wy­
klął pierwszy Ludowy Uniwersy­
tet Chłopski w Gaciach, wraz z 
mieszkańcami tej miejscowości.

Polska Ludowa zapewniła cał­
kowicie wolność sumienia swym 
obywatelom. Dowodem tego jest, 
że w chwili obecnej istnieje w 
naszym kraju 600 przedszkoli pro­
wadzonych przez zakony. 40 szkół 
śrędhich, przeszło 2.000 domów 
klasztornych, wydawane są 63 pi­
sma katolickie, 6.700 katechetów 
wykłąda w szkołach i opłacanych 
jest przez państwo.
ZWIĘKSZYMY JESZCZE NASZE 
WYSIŁKI PRZY ODBUDOWIE 

KRAJU
Dalsi mówcy, potępiając połity 

kę Watykanu, w imieniu całego 
społeczeństwa Gdańska domagali 
się uregulowania stosunków mię­
dzy kościołem a państwem na 
płaszczyźnie deklaracji Rządu Pol 
ski Ludowej. Oświadczyli oni, że 
ma»y pracujące Gdańska dołożą 
wszelkich starań, aby jeszcze bar 
dziej przyśpieszyć odbudowę por­
tu i zniszczonego przez Niemców 
miasta.

W imieniu świata nauki, potę­
pił zamach Watykanu na wolność 
sumienia profesor Politechniki 
Gdańskiej Małecki i przedstawi­
ciel Akademii Lekarskiej dr. Czap 
lieki. W imieniu nauczycielstwa 
gdańskiego przemówił ob. Tato- 
mir, który oświadczył, że nauczy­
cielstwo nie dopuści, by lekcje 
religii wykorzystywane były tak, 
jak to usiłują czynić niektórzy ka 
techęci, do podburzania młodzie-

Gdańska zobowiązuje wszystkich 
swych członków do wzięcia udzia 
łu w walce z wszelkimi próba­
mi wykonywania przez reak­
cyjną część kleru antypolskich i 
aatyiudowych dyrektyw Watyka­
nu. Odpowiedzią na uchwalę Wa­
tykanu będzie zespolona i pełna 
samozaparcia praca całego spole 
czeństwa, celem uzyskania coraz 
większych osiągnięć w produkcji 
przemysłowej, gospodarce mor­
skiej i rolnictwie, w dziedzinie 
oświaty i kultury“ .

Watykan w społeczeństwie polskim 
nie istnieje, gdyż groźba rzucenia 
klątwy przez kościół osiągnęła 
jeden tylko skutek: obniżyła w 
społeczeństwie polskim szacunek 
dla papieża. Watykan musi się o- 
graniczyć do spraw wiary i nie 
może mieć nic wspólnego z poli­
tyką.

W Sopocie

W Gdyni

W Gdyni w imieniu 120 ty­
sięcznej ludności przemawiało na 
posiedzeniu MRN 25 radnych. W 
swych wypowiedziach przedstawi­
ciele partii politycznych, związ­
ków zawodowych, ZMP, Zwią­
zku Samopomocy Chłopskiej, 
Ligi Kobiet, dali. wyraz swe­
mu oburzeniu na uchwałę Wa­
tykanu, czyniącą wyraźnie z 
religii oręż polityczny, skierowa­
ny przeciwko postępowi. Radny 
Wiśniewski podkreślił, że kościół 
stale wtrącał się do polityki, a nie 
dbał o pracę duszpasterską wśród 
miejscowej ludności. Typowym 
tego przykładem było germani- 
zowanie Kaszubów przed r. 1920 
przy pomocy duchowieństwa, któ­
re ' spowiadało i wygłaszało ka­
zania tylko w języku niemieckim, 
idąc tym samym na rękę zaborcy. 
Również w czasie plebiscytu, któ­
ry odbywał się na tych terenach, 
duchowieństwo nawoływało ram  
bon do głosowania za przyłącze­
niem do Niemiec.

Przedstawiciel Związku Samo­
pomocy Chłopskiej ob. Głodow- 
ski w imieniu chłopów mało i 
średniorolnych wyraził uznanie 
dla Rządu za jego stanowisko. 
Chłopi zdają sobie dokładnie spra 
wę z niesprawiedliwości, jaka 
ieh dotknęła ze. strony Watykanu. 
Wtedy, gdy chłopów bezlitośnie 
wyzyskiwano -— duchowieństwo 
milczało i popierało wyzysk. W 
tych wypadkach papież nie inter­
weniował, klątwą zaś grozi dziś

Na posiedzeniu MRN w Sopo­
cie zabrali głos przedstawiciele 
robotników, chłopów i inteligen­
cji, działacze młodzieżowi, kupcy, ) 
przedstawiciele kobiet i liczni au- j 
tochtoni, dając wyraz oburzeniu* j 
z powodu groźby papieża.

„My zawsze stać będziemy na j 
gruncie polskiej racji stanu — po- j 
wiedział przedstawiciel Stron. ; 
Pracy ob. Gawrych — Zawsze 
występować będziemy przeciwko 
tej części kleru, która chciałaby 
skierować szerokie rzesze wierzą­
cych katolików na drogę wrogiej 
Narodowi i Państwu działalno­
ści“.

Ob. Kulkowski przypomniał 
wykorzystywanie przez Niemców 
religii do walki z Polakami na 
tutejszych terenach. Zamykano 
kościoły katolickie, a ludność ger 
manizowano przy pomocy reli­
gii. Watykan nigdy nie potępił 
tej polityki. *

Stron. Ludowe zdecydowanie 
potępia ostatnie posunięcie papie­
ża, jako akt wrogiej ludowi pol­
skiemu polityki.

Mocne i zdecydowane było wy­
stąpienie robotnika Barana, któ­
ry dając wyraz stanowisku pra­
cujących Sopotu, powiedział m. 
in.: „My nic cofniemy się wstecz. 
Iść będziemy ku dobru robotnika, 
chłopa i inteligenta. Groźby się 
nie ulękniemy i będziemy jeszcze 
wydajniej pracować, bo wiemy, 
że budujemy pokój. Chcemy wre­
szcie raz na zawsze ustalić po­
rządek między Państwem a koś- 
niołem“ .

Radny Marynowski z PZPR o- 
świadczył, że klasa robotnicza w 
odpowiedzi na ekskomunikę, zo­
bowiązuje się wzmóc wysiłki dla 
przedterminowego zakończenia
planu 3-letniego i przygotowania 
zwycięskiej realizacji planu 6- 
letniego. (Ork)

W każda niemal niedzielę wyjeżdżają do majątków na Żu­
ławy mechanicy zakładów przemysłowych Gdańska, aby po-
móc przy remoncie maszyn rolniczych. A <2 zajęciu me­
chanicy Centrali Sprzętu Państwowego Przedsiębiorstwa Bu- 
dowlanego: ob. W. Sirańczuk i Benedykt Bujawski napra­
wiają regulator traktóru „Ursus", przygotowując go do je­
siennej orki w majątku Ńowolesie zespołu Marzęcmo_______

Pracow nicy ZOR  
potępiaj cę uchwałę Watykanu

12 milionów zł premii 
dla przodowników w telekomunikacji

w wynikli współzawodnictwa pracy i związanej z tym akcji 
premiowania, wypłacono pracownikom pocztowo-teleimim Gdan 
skieiro Okręgu Poczt i Telegrafów, obejmującego obszar wojeyyo 
dziwa gdańskiego i pomorskiego, premie za miesiąc czerwiec
1949 r. w kwocie 12.451.852 zł. .

Na ogólną ilość 6642 zatrudnionych pracowników premie o- 
trzymahf: 3868 pracowników służby eksploatacyjnej (przeciętna 
premią 1736 zł.). 953 pracowników służby teletechnicznej (prze­
ciętna premia 3929 zł) oraz 155 pracowników służby przewozo­
wej (przeciętna premia 3623 zł). Kierowcy samochodów' przy 

f przebiegu przez samochody 148.947 km. osiągnęli 3979 Itr. osz- 
I czędności materiałów pędnych, wartości 318.821 zł. Z kwoty tej 
’ tytułem premii wypłacono kierowcom 190.993 zł. czysty zaś zysk 

z oszczędności materiałów' pędnych dla p. p. P.P.T. i T. w m-cu 
czerwcu wyniósł 127.328 zł.

W  dniu 3 sierpnia odbyto 
się zwołane z iniejaty wy Rady 
Zakładowej ogólne zebranie 
pracowników i robotników Za­
kładu Osiedli Robotniczych 
w' Gdańsku, na którym po prze 
mówieniu ob. mgr. Modliń­
skiego w sprawie uchwały 
watykańskiej jednomyślnie u- 
chwalona została rezolucja, w 
której czytamy:

„Uchwała watykańska z 
dnia 13 lipea br. grożąca eks­
komuniką wszystkim ludziom 
współpracującym z ruchem 
robotniczym, jest nowym 
chwytem politycznym kapna 
listów i podżegaczy wojen* 
nych oraz niedobitków hitle­
rowskich spod znaku „Toten- 
kopt”. Oznacza ona bezpo­
średnie mieszanie się w spra­
wy naszego państwa ludowe­
go i ma na celu rozbicie jed­
ności narodu przez wywoła­
nie zamieszania i dezorienta­
cji wśród wierzących obywa­
teli polskich, którzy w ofiar­
nej pracy i codziennym tru­
dzie budują gospodarczy » 
kulturalny dobrobyt naszego 
kraju

Groźba papieża, działające 
go we wspólnym z imperiali­
stami celu, ukazuje nam poli­
tyczną wrogość najwyższego 
dostojnika kościoła, który 
godząc w żywotne interesy 
narodu polskiego, ściele jed 
nocześnie gniazdo hydrze hi­
tlerowskiej, błogosławiąc 
zbrodnicze ręce i wzywając 
Niemców do wytrwania obiet 
nicą ich powrotu na odzyska

ne przez nas, odwiecznie pol­
skie ziemie.

Zebrani solidaryzują się 
całkowicie ze stanowiskiem 
zawartym w wypowiedziach 
rządu polskiego i oświadcza­
ją, że iv odpowiedzi Watyka­
nowi wytężą wrszystkie swe 
siły w pracy dla dobra kra­
ju i przyśpieszenia zwycię­
stwa socjalizmu”.

Ceałry
TEATR WIELKI W Gdańsku — 

,,Zabusia‘ ‘.
TEATR DRAMATYCZNY w Gdy­

ni _  „Nowe 1000 taktów muzyki 
jazzowej“ . _ ,TEATR KAMERALNY w Sopocie 
— Fogg, Wiech i Minkiewicz. .

"Kina

Słonina
na bony tłus*c*owe

Centralny Zarząd Przemyślu 
Mięsnego, Ekspozytura na woj. 
gdańskie, podaje do wiadomości, 
że bony tłuszczowe na Ib i 111. 
dekadę- miesiąca sierpnia będą re­
alizowane słoniną.

Każdy posiadacz bonów tłuszczo­
wych PR na kupon Nr 2 i 3 mo­
że otrzymać w punkcie rozdziel­
czym, sv którym zarejestrował bo­
ny, po 0,5 kg słoniny.

Termin odbioru słoniny na ku­
pon Nr 2 upływa z dniem 20 
sierpnia, na kupon Nr 3 z dniem 
30 sierpnia br.

Gdańsk — Światowid — Nieczynne na 
czas nieokreślony.

Wrzeszcz — Capilol — ,,Ulica gra-
niezna“ , dozw. dla młodzieży od 
lat 12. Seanse w godz 16. 18.30 1 21.

Wrzeszcz. — Bajka — „Kariera“ , dozw. 
od lat 14. Seanse: 16, 18,30 i 21, 
w święta od 13,30.

Oliwa — Polonia — ,,Dżulbars“ , dozw. 
od lat 14. Początek seansów w 
godz 17,. 19 i 21.

Sopot — Polonia — „Niecierpliwość 
serca" — dozwol. od lat 18. Począ­
tek seansów o godz. 17, 19 i 21.

Sopot — Bałtyk — „Antoni i Antoni­
na", dozw. od lat 14. Początek w 
godz. 17, 19 i 21.

Gdynia — Warszawa —• ..Tragiczny 
pościg", dozw. od lat 18. Początek 
seansów o godz. 17, 19, i 21, w świę- 

.ta od godz. 15-tej.
Gdynia — Goplana -  „Skrzydlaty 

dorożkarz", dozwol od lat  ̂ 12. 
Godziny przedstawień — 17, 19 i 21.

Gdynia -  Atlantic — „Trójka Trefl“ , 
dozw od lat 7. Godziny wyświet­
lania: 17. 19 i 21.

Gdynia — Fala — „Zawieja", dozwol 
o<$ lat 14. Poez. o godz. 18,30 i 21.

Gdynia - Chylonia — Promień •— 
.,Skradziona sława", dozw. od lat 
18.

y ź a d i o

Ribstnicy betoniarni czekają n a . . .  tieszcz
— liaz, dwa, trzy — odlicza pół 

głosem tow. Kossowski, napełnia­
jąc szuflą miałkiego szarego beto 
ną — kwadratową, żelazną formę. 
Szufla znikła i momentalnie poją 
wia się w jego rękach narzędzie
0 kształcie żelazka do prasowa­
nia, którym ubija mieszankę. Je­
szcze jeden ruch. — wyciskanie 
ząbków żelaznym wałkiem i po 
zdjęciu formy ukazuje się świeżo 
wykończona płyta chodnikowa. 
Wprawne, jakby zmechanizowa­
ne, ruchy, pozwalają tow. Kossow 
skiemu i jego pomocnikowi na 
wyprodukowanie 60 sztuk płyt

j dziennie.
1 „Świeża płyta waży ok. 45 kg

N'edźwiedziówka od 3-ch lat, wy 
wiązując się należycie ze swych 
obowiązków. Pod jego opieką 
znajdują się cztery konie, które 
są zawsze należycie utrzymane.
W nagrodę za to — ob. Pluta ; 
otrzymał rower.

Rejestracja pijaków w Gdyni
W Zarządzie Miejskim w Gdyni odbyło się w tych dniach ko­

lejne zebranie komisji do wałki z alkoholizmem, w której biorą 
udział przedstawiciele Związków Zawodowych, organizacji spo­
łecznych i kobiecych.

Na zebraniu omówiono szczegółowo sposoby walki z tym na­
łogiem oraz wysunięto cały szereg wniosków i postulatów pod a- 
dresem MRN. M. in. komisja postanowiła przeprowadzić, przy 
pomocy opiekunów społecznych i Związków Zawodowych, dokład­
ny spis alkoholików, celem przymusowego ich leczenia. Projektu­
je się również stworzenie specjalnego ośrodka leczniczego. Komi­
sja zamierza także otoczyć opieką rodziny pijaków.

Do akcji zwalczania alkoholizmu postanowiono wezwać nau­
czycielstwo, którego zadaniem będzie uświadamianie młodzieży 
o zgubności używania alkoholu. W bm. komitet zorganizuje cykl 
oAęgytów i nog&daMk riiiowyeh §}» u^bUozności. /Lem)

— informuje nas Kossowski 
nie czuję jednak zmęczenia przy 
jej obróbce, bo umiem odpowied­
nio przystosować ruchy. Pracą naj 
bardziej odpowiedzialną jest dora 
bianie mieszanki, z której produ­
kujemy płyty. Ona to bowiem de­
cyduje o trwałości wyrobów“ .
co godzin ę ; g o t o w a  r u r a

Produkcja płyt chodnikowych 
jest podstawowym działem pracy 
Miejskiej Betoniarni w Gdyni, za 
opatrującej miasto w chodniki. 
Oprócz płyt zakład wytwarza je­
szcze rury betonowe i słupy o- 
grodzeniowe.

Na placu betoniarni pracują 
tow. tow.: Lewańczyk i Skierka, 
wytwarzając rury betonowe o śre 
dnicy od 60 do 100 cm i 150 cm 
wysokie. Robotnicy sypią w wąs­
kie szczeliny beton i ubijają go 
tłuczkami przeszło metrowej dłu­
gości. Pod koniec każdego dnia 
gotowych jest 8 nowych rur.
W SZOPIE POWSTAŁĄ SŁUPY 

BETONOWE
Dwóch robotników zastajemy w 

półciemnej, drewnianej szopie. Za 
krzywione koryto służy za formę 
do wyrobu słupów ogrodzenio­
wych.

Właśnie ob. Franciszek Litwin 
ubija mieszankę w korytku. Po 
pewnym czasie opadają śruby za 
, cleśnfające Kormg, „Jo la*

dwudziesty drugi -— mówi beto­
niarz.—Tyle wytwarzamy razem 
z kolegą dziennie“ .
DESZCZ WYRĘCZA W PRACY

W betoniarni spotykamy 2 ko­
biety, które wykańczają wyprodu 
kowane rury, płyty chodnikowe, 
czy też krawężniki. Ob. Maria 
Iiotwas i Czesława Wawrzyniak, 
operując zręcznie wężami gumo­
wymi, polewają przez cały dzień 
wodą wszystkie wyroby. „Przez 
sześć tygodni trzeba polewać pły­
ty i rury betonowe, a słupy jut
po tygodniu/ mogą opuścić beto- 
niamię“ — ft_ 'tłumaczy ob. Kotwas.
„Praca nie jest ciężka — stwier­
dza polewaczka Wawrzyniak — 
naszym najlepszym pomocnikiem 
jest deszcz, który na Wybrzeżu 
pada dość często“ .

Na pomoc deszczu liczą w Be­
toniarni Miejskiej w Gdyni nie 
tylko pracownice Kotwas i Waw­
rzyniak, lecz przekazuje mu do 
spełnienia część swych obowiąz­
ków i dyrekcja, i Rada Zakłado­
wa. Na 140 robotników istnieją 
tylko... 2 prysznice w łaźni. Nie 
wystarczają one oczywiście dla 
załogi, ale nikt się tym jakoś nie 
interesuje. A co będzifi jeśli 
deszcz przestanie padać ? Zresztą 
robetnicy słusznie domagają się. 
aby łaźnia istniała nie tylko z 
nazwy, lecz by wszyscy mogli z 
ggj korzystać. tLiOEU)

j PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 
na piątek, dnia 5 br.

i 5,10 — Początek audycji. 5,15 
J Streszczenie wiądomoici porannych* 

5,20 — Koncert dla świat« pr§jy. •
. Dziennik poranny. 6.11 — M iw ka. 
6.30 — Gimnastyka. 6,40 —
6.55 — Program dnia. 7,00 — Wiad. 
dziennika porannego. 7,15 Muzyka.
8 00 — Streszczenie wiad. daioamka 
porannego 8.05 — „Aud. dla k«biet;<. 
8,15 — Muzyka. 8,55 — Odczytanie 
programu jok. 8,58 — Przerwa. 11.57
— Sygnał czasu. 12,04 — Wiad. po­
łudniowe. 12,20 —'Aud- dla wsi. 12,50
— „Na swojska nutę". 13.20 — Skrzyń 
ka PCK 13,30 — Muzyka. 33,55 — 
Muzyka obiadowa. 14,00 — „Opowieść, 
o Chopinie". 14.15 — Muzyka kame­
ralna. 14,35 — Arie operowe. 14,50 — 
Wiad. miejscowe. 15,05 — Kącik dzie­
cięcy. 15,25 •— Informacje. 15,30 —■ 
Skrzynka techniczna. 15.45 — „Wspo­
mnienia z Festiwalu Muzyki Ludowej* 
15,05 — „W rocznicę śmierci Walere­
go Wróblewskiego". 16.15 — Skrzynka 
PKO 16,20 — Montaż literacki o Pusz 
kinie. 16,45 — Przegląd wydarzeń. 
17 00 — i dziennik popołudniowy. 1 M&

Koncert dla przodowników' pracy.
18.00 — „Legion polski w „republi­
kańskiej Hiszpan i i .  IMS 7  Prze­
gląd prasy młodzieżowej. 18,20 ,,W
rytmie tanecznym“ . 19 00 — II dzien­
nik popołudniowy. 19.15 — Porozma­
wiajmy. 19.20 — Koncert rozrywkowy. 
20,Q(j — Rezerwa. 20,15 — Aud. słow­
no - muzyczna z taśm magnetofono­
wych. 21.00 — Dziennik wieczorny. 
2i‘20 — Muzyka. 21,40 — „Daleko od 
Moskwy". 22,00 — Mozaika muzyczna. 
22,45 — Codzienny przegląd wydarzeń.
23.00 — Ostatnie wiadomości. 23,10 — 
Koncert muzyki dawnej. 23.50 — Pro­
gram na dzień następny. 24.00 — Hymn 
i koniec audycji.

W Y S T A W Y
Wystawa Współczesnego Malar­

stwa i Fotografik czechosłowackiej 
czynna od godz. 9-teJ do 13-teJ ł od 
15-tej do 19-te) w Pawilonie Sztuki 
za Grand - Hotelem.

IV. Doroczna Wystawa Związku 
Polskich Artystów Plastyków Okręgu 
Gdańskiego — otwarta codziennie od 
10-ej do 13-ej i od 15-ej do 19-e.i w 
Pawilonie Sztuki, w parku obok



Str. 8 G Ł O S  W Y B R Z E Ż A Nr 213 (773>
4

i-  g ł o s  s p o w r o w y  -i
Dalsze zg ło sze n ia
zawodników zagranicznych
tte wyścigu „Dookoła Polski“

WŁOCHY
Do Komitetu Organizacyjnego 

wyścigu ,,Dookoła Polski‘ ‘ nadeszło 
trzecie zgłoszenie z Włoch. Zgłoszenie 
to przysłał Włoski Związek Kolarski. 
Poprzednie zgłoszenia nadesłały: Zwią 
zek Włoskiej Młodzieży Demokratycz­
nej i kolarze zawodowcy.

RUMUNIA
Podczas pobytu lekkoatletów Ru­

munii w Warszawie, Komisarz wy­
ścigu „Dookoła Polski“ przeprowadził 
rozmowy z kierownikiem ekipy ru­
muńskiej — przedstawicielem Organi­
zacji Sportu Rumuńskiego. W wyniku 
rozmów Komisarz wyścigu otrzymał 
zapewnienie, że kolarze rumuńscy 
wezmą udział w wyścigu.

SZWAJCARIA
Organizacja Sportu Robotniczego 

w Szwajcarii nadesłała do Komitetu 
Organizacyjnego wyścigu skład ekipy, 
która liczyć będzie 11 osób.

FINLANDIA
Organizacja Sportu Robotniczego 

Finlandii nadesłała do Komitetu Or­
ganizacyjnego wyścigu „Dookoła Pol­
ski“ nazwiska 8-miu kolarzy, którzy 
wezmą udział w wyścigu.

Kongres Międzynarodowej Federacji Szachowej
przyjął uiszystkie iimioski radzieckie

rARYŻ. W obradach XX Kongre­
su Międzynarodowej Federacji Sza­
chowej' w Paryżu wzięli udział dele­
gaci 13-tu państw, w' tej liczbie de­
legacja radziecka, z mistrzem Botwin- 
nikiem na czele.

Wszystkie wnioski radzieckie spot 
kały się z zupełnym poparciem więk­
szości delegatów i zostały przez kon­
gres przyjęte.

Kongres zatwierdził m. in. pro­
pozycję radziecką, odnośnie miejsca 
i daty rewanżowego turnieju szacho­
wego, który wyłoni kandydata do 
spotkania z mistrzem świata Botwin- 
nikiem. Turniej ten odbędzie się w 
marcu i kwietniu 1950 r. w Budapesz­
cie.

Jednogłośnie przyjęto wniosek Bot 
winnika (ZSRR), rozgrywania szacho­
wych mistrzostw świata co trzy lata.

Ponadto kongres ustanowił mię­
dzynarodowych arcymistrzów i mis­
trzów szachowych. Tytuły te otrzyma 
25-ciu najlepszych szachistów świata, 
w tej liczbie wszyscy arcymistrzowie 
ZSRR, w liczbie 11-tu: Botwinnikv 
Smysłow, Kotow, Kores, Ragozin, 
Bronsztein, Bolesławski, Flohr, Bon-
darewski, Lilienthal i Lewenfisz. t nino- ( W  Q 7- 990  v   Kongres ustalił datę i miejsce sza * Y* l^aing (A j  y, i ,  ¿¿u  y.

chowych mistrzostw świata kobiet, , 16-cie czołowych szachistek świata, w 
Turniej rozpocznie się w Moskwie 15 \ tej liczbie 4-ry reprezentantki Związ- 
grudnia br. Weźmie w nim udział ku Radzieckiego.

Anglia-Francjn 82:65
w  lekkoatletyce

LONDYN. W rozegranym w 
Londynie międzypaństwowym me 
ozu lekkoatletycznym, Anglia po 
konała Francję 82:65 pkt.

W poszczególnych konkuren­
cjach zwyciężyli: 120 y. ppł. —• 
Finley (A) 14,4 (nowy rekord An 
glii); 1 mila—Vernier (F) 4:10,0; 
skok w dal — Williams (A) 7,24 
m; tyczka — Brietmann (F) 4,11 
m; kula — Lapique (F) 14,32 m; 
dysk — Kerstetter (F) 44,91 m; 
oszczep — Dalaynysle (A) 55,59 
m; młot — Clark (A) 52,89; 100

\ ' A  I t  C Z V T E L I V t C Y  P t  I Z Ą

Oliwa ież chce mieć bar mleczny
ale czemu 
wie?“

zapomniano o Oli-„Mieszkańcy Oliwy odczuwają 
dotkliwie brak stałego „Baru 
Mlecznego“. Pożądanym byłoby Zdzisław Pawlak
również, ażeby przy wejściu do
parku oliwskiego uruchomiono OD REDAKCJI: Jak widzimy, 
lotny bar samochodowy, w któ- , coraz więcej miejscowości na 
rym możnaby w upalne dni do- | Wybrzeżu domaga się barów 
stać mleko i napoje chłodzące. I mlecznych. Rozbudowa tetfo ro- 

Cieszy nas ,że bary takie ist- ' dzaju placówek jest więc wy- 
nieją już w miastach Wybrzeża, soce na czasie.

Jak bogacz wiejski wyzyskuje parobka
W Skórczu mieszka bogaty go­

spodarz Alojzy Gapa, zatrudnia­
jący parobka, którego wyzysku­
je w niesłychany sposób. Chło­
piec pracuje od 4 rano do 10 
wieczór za 4 tys. miesięcznie. 
Jego stałym pożywieniem jest 
zaciera. Zamiast zarobku Gapa 
daje czasem parobkowi

wieprzowe, które nie nadaje się 
do spożycia.

Mieszkaniec Skórcza 
(nazwisko znane Redakcji)

OD REDAKCJI: Miejscowa or­
ganizacja partyjna i młodzieżo­
wa powinny się niezwłocznie za-

mięso jąć tą sprawą.
(

S i a d a m  n a i z y c h  u / y ^ tą p ie ń

Centrala Złomu zastosowała
nowy sposób wykorzystania surowca

traía Złpmu wyjaśnia, że eksplo­
atuje tylko to żelazo, które u- 
przednio zostało zakwalifikowane 
przez Komisję fachową jako złom 
nadający się wyłącznie do prze­
topienia w hutach. Wszelkie zaś 
żelazo użytkowe wyeliminowane 
ze złomu obowiązana jest odebrać 
Centrala Żelaza i Stali względ­
nie Centrala Handlowa Przemy­
słu Metalowego. Materiały, któ­
rymi obie ostatnio wymienione 
Centrale się nie interesują, a któ-

Bailey (A) 21,5; 440 y. — Pugh 
(A) 48,5; 880 y. — Wint (A)
1:51,2; 3 mile -— Mimoun (F)
14:09,0; 2 mile z przeszkodami — 
Pujazon (F) 10:19,6; 440 y. ppl. 
— Elloy (F) 53,4; skok wzwyż— 
Patreson (A) 1,93 m; sztafeta
4X440 y. — Anglia 3:31,2.

I l i .....

i raklorzysta ob. W. Kiszczak oraz jego pomocnice: Agniesz­
ka Michna i Regina Zimmachówna pracują na snopowiązał- 
ce, sprowadzonej z Czechosłowacji. Koszą oni 9 ha zboża 

dziennie w majątku Pułkownikówka 
(Do reportażu poniżej)

Chleba starczy dla wszystkich
Robotnicy z  miast pracują na polach żuławskich

..Odbudowa“ z
Nowego Dworu,

chmurami niebo nie zapowiadało | Rojno i gwarno jest na polach 
pogody, na szosie Gdańsk — El- | żuławskich. W majątku „Wiśniów-

S ierpniowy poranek budził się | Spółdzielni Pracy 
z mgieł. Mimo, że zaciągnięte

bląg był ożywiony ruch samocho­
dowy. To robotnicy i pracownicy 
z miast spieszyli na wieś żuław­
ską, by wziąć udział w żniwach.

. Mimo niedzieli — na ulicach No- 
, wego Dworu pustka. Wszyscy 
! mieszkańcy pospieszyli gromadnie 
j w pole. Na skrzyżowaniu dróg „u- 
i rzęduje“ Miejski Komitet akcji 
! pomocy żniwnej. To w. W. Dzik 
przedstawiciel Komitetu Miejskiere nadają się jako żelazo budo- ~ pzpR oraz burm}strz miasta 

wlane, winno byc przekazywane °
bezpośrednio państwowym wzglę­
dnie spółdzielczym przeds;ębior- 
stwom budowlanym.

OD REDAKCJI: Według otrzy 
manych przez redakcję informa­
cji nowy sposób wykorzystania 
złomu budowlanego spotkał się 
ze strony przedsiębiorstw roz­
biórkowych i budowlanych z 
przychylnym przyjęciem.

kierują samochody do poszczegól 
nych majątków.

Słońce z trudem przedziera się 
przez niskie chmury, lecz powoli 
rozjaśnia się widnokrąg. Od drogi, 
prowadzącej do majątku Wiśniów 
ka wiatr zawiewa swąd spaleniz­
ny. To majątek Cyganki należący 
do zespołu Książęce Żuławy koń­
czy zbiór i omłot rzepaku. Niepo­
trzebne badyle zostają spalone.

ka“ pracują przy zbiorze żyta i 
koszeniu pszenicy kolejarze z Tró 
janu. Robota „pali się“ im w rę­
kach. Humory poprawiają się z 
minuty na minutę. Ob. Samuel Ic- 
kowlcz z Parowozowni Gdańsk - 
Południe 20 lat nie miał kosy w 
rękach. I mimo to kładzie równe 
pokosy pszenicy, zostawiając za 
sobą krótkie ściernisko.
P o obu stronach drogi do Bra­

niewa, jak okiem sięgnąć wi­
doczne są stogi zboża. Gdzieś z 
oddali dochodzi daleki, przytłumio 
ny, warkot motoru traktorów, któ 
re rozpoczęły już orkę pod zasiew 
oziminy. W majątku Pułkowni­
kówka z zespołu Nowa Cerkiew 
kończy się zbiór pszenicy. Sno- 
powiązałki pracują rytmicznie. 
Traktorzysta ob. Wacław Kisz­
czak zdradza wyraźnie niezadowo­
lenie. To rozmokły czarnoziem za-

Przy młóckami pracują robotnicy sklepia mu koła traktora. Hamuje

W związku z notatką um-eszczo 
ną w numerze 180 „Głosu Wy-

S u k c e s

Zw iązkow ca Gdańsk
na torze żużlowym Wrocławia

Dnia 31 ub. m. na stadionie Olim­
pijskim we Wrocławiu rozegrany zo­
stał przy 12 tys. widzów trójmecz 
żużlowy między drużynami „Moto- 
Klub" Rawicz I Liga, „Związkowiec" 
— Gdańsk II Liga i „Związkowiec" — 
Wrocław. Duży sukces odnieś]) moto­
cykliści . „Związkowca" Gdańsk, Ni- 
kietyn, Klassa i Koman, zajmując 
8 pierwszych miejsc i 2 drugie.

Drużynowo I miejsce, zajął „Zwiąż 
kowiec" Gdańsk — 19 pkt., przed 
„Moto-Klub" Rawicz — II pkt. i 
„Związkowiec" Wrocław — 13 pkt.

brżeża“ z dnia 12 lipca br. w 
sprawie wykorzystania wydoby­
wanego z gruzów żelaza, Centrala 
Złomu — Zbiornica Nr 5 we 
Wrzeszczu wyjaśnia, że niedawne 
otrzymała pismo od delegat 
akcji robót rozbiórkowych, zezw 
łające na zebranie złomu na spe 
cjalnie określonych warunkach.

W wyniku przeprowadzonych 
pertraktacji ustalono trzy sposoby 
odbioru i wyceny złomu, prz" 
czym nie obowiązuje już przygo­
towanie złomu na wymiary wsa­
dowe i sortowanie na klasy, lecz 
sortowanie może^być przeprowa­
dzone na składnicy złomu, przy 
czym cena obniża się o koszty 
sortowania. Ceny oparte zostały 
na cenniku skalkulowanym współ 
nie z Zarządem Miejskim. Cen-

Dla uczczenia pierwszej rocznicy powstania ZMP, Zarząd Główny zorganizował akademię 
w auli Politechniki Warszawskiej, podczas której wręczono milionową legitymację członkow­
ską ZMP. Na zdjęciu — (od lewej) Szwedki, pracujące przy odbudowie Warszawy, słuchają 
przemówienia przedstawiciela delegacji robotników budowlanych członków ZMP; (po prawej)

— przemawia Szczepan Parlyka

to tempo pracy. Daje sobie jednak 
radę i wraz z Swoimi współpra­
cowniczkami Agnieszką Michną i 
Reginą Zimmachówną kosi 9 ha 
zboża dziennie.

W południe jesteśmy w zabudo­
waniach gospodarczych majątku 
Niedźwiedziówka. Zmęczeni: lu­
dzie odpoczywają. Od dwóci»;,ty­
godni pracuje tu zespół 40ytcz- 
niów szkoły metalowej z Trojanu. 
Dzielnie spisują się młodzi pra­
cownicy.
N a polach Nowolesia pracują 

mieszkańcy Nowego Dworu. 
Ob. H. Steyn inż. Zarządu Miej­
skiego — twierdzi, że pomoc w 
żniwach jest symbolem sojuszu 
robotniczo-chłopskiego. Realizując 
go urzędnicy Zarządu Miejskiego, 
w Nowym Dworze powiązali i po­
stawili w kopy siedem hektarów 
żyta.

Nadchodzi wieczpr, w powietrzu 
unosi się zapach rozgrzanych 
traw. Bujna ziemia żuławska od­
dycha. świerszcze, bąki i cała rze­
sza śpiewaków polnych nawołuje 
się coraz to śmielej, rozpoczyna­
jąc swój koncert.

Robotnicy i pracownicy wracają 
z pól zmęczeni a jednocześnie za­
dowoleni — nie zmarnuje się 
wspaniały urodzaj. Chleba starczy 
dla wszystkich. (Zetka).

Tenisiści włoscy
przybyli do U S A
NOWY JORK. W środę, 3 bm. 

¡rzybyli do Nowego Jorku teaisf- 
ci włoscy Cucelli, M. Del Bełło 

i Canapelle, którzy w dniach 12, 
13 i 14 bm. rozegrają międzysłre- 
fowe spotkanie tenisowe o puchar 
Davisa: Australia — Włochy. Za 
wodnicy ci wezmą również udział 
w międzynarodowym turnieju te­
nisowym, który zostanie rozegrany 
w Forest Hiils, w dn. 29 sierpnia 
— 5 września.

J lia Erenburg
0 ( j a z A

tłum. St. Strumph- Wojtkiewicz (258)
— No, a dlaczego nie nadaje się to do powieści?
Minajew zamyślił się;
—- Nie wiem, jak ci wyjaśnić... Wszystko decydowało 

się na kurhaniku. Akcja zachodziła wówczas wewnątrz 
ludzi. Kto przetrzyma — my, czy oni?... Teraz zaś prze­
biega operacja klasyczna, będą ją analizowali we wszyst­
kich akademiach wojennych. Wyrok, ogólnie biorąc, jest 
już ogłoszony, pozostaje tylko go wykonać. Zrobimy to, 
bez wątpienia... Ale ja często rozmyślam teraz — co bę­
dzie po zwycięstwie? Może to jest przedwczesne, fryce 
jeszcze biją się zdrowo, wcale nie jestem pewien, czy do­
żyję dnia zwycięstwa —- to rzecz przypadku... A jednak 
myślę o tym — jak będziemy żyć, odbudowywać miasta, 
co się zmieni, jak się wszystko ułoży na świecie i w domu... 
Widzisz — jakie mrowisko... Niechcący trochę je zrujno­
wałem — i właśnie kiedy tu nadchodziłeś patrzyłem — 
zadziwiające: mrówki odrazu zaczęły biegać, ciągną prę­
ciki, trudzą się, jedne tu, inne tam, zatroskane, co za dia­
belska energia!... Możliwe, że nie napiszę powieści o woj­
nie, lecz przeżyję jeszcze ze trzydzieści lub czterdzieści 
lat i napiszę najciekawszą powieść...

— O czym?
— O niczym. O zwykłym życiu...
Wstał, otrząsnął się, zapytał:
— A więc — ku Niemnu? Egzotyczne! Zapewne uwol­

nimy dziś Australijczyka, który walczył na wyspach Sa­
lomonowych; nie zgadzam się na żadne mniejsze sensacje.

3.
Ileż to razy Schircke myślał o tych lasach — ale nigdy 

nie wyobrażał sobie, jakie są w środku. Przygnębiły go

swoją głębią i ciszą: zupełnie jak morze, gdy się w nie 
nurkuje. Schircke znał przed tym tylko niektóre lasy 
niemieckie — wyprzątnięte, zaciszne, z porządnymi dróż­
kami, zielonymi ławkami, z napisami — „kwietna polan­
ka“ , „domek myśliwski“ . Tamte lasy były dalszym cią­
giem znanego mu, zorganizowanego życia. A ten chaos... 
Teraz pojmowła już, skąd się biorą tacy ludzie, jak „Iwan“ ; 
Rosjanie mogą—ile tylko chcą—powoływać się na książki, 
ale są to stworzenia pierwotne, siła ich polega na łączno­
ści z naturą... Pierwszego dnia, nie bacząc na dramatycz- 
ność sytuacji, Schircke zachwycał się puszczą, porówny­
wał ją do gotyckich kościołów, przypominał sobie wier­
sze romantyków. W ciągu całego życia walczyły w nim 
dwie namiętności: pragnienie zorganizowania, zamiłowa­
nie do porządku, oraz pogarda dla tłumów, kult samot- 
nictwa. „Wielka Germania“ była dla niego taką samą ab­
strakcją, jak ta puszcza, zanim się w niej nie znalazł.. Nie 
lubił ludzi, uważał, że z drobnymi wyjątkami, są przyziem­
ni i głupi, a na dobitkę brzydko pachną (na wiecach zaw­
sze go mdliło). Rozumiał führera, który zbudował sobie 
siedzibę w Berchtesgaden, pośród gór... A las ten wyda­
wał mu się jakimś zjawiskiem z oćmy wieków; w takich 
lasach koczowali Germanie, gdy nie było jeszcze ani 
kramarzy, ani głupich teorii o równości, ani krótkowzrocz­
nej wiedzy.

W nocy uczuł przerażenie. Nie był tchórzem, ale co in­
nego jest widzieć przed sobą wroga, a co innego — znaleźć 
się wśród obcego żywiołu. W leśnych ostępach noc była 
niezwyczajnie ciemna; napięcie ciszy wydawało się zwod­
nicze — trzask gałęzi, krzyk nocnego ptaka, zmuszały 
serce do szybszego uderzenia. Za każdym drzewem mogli 
się znajdować partyzanci. Kto jak kto, ale Schircke wie, 
że jest ich wielu w tym lesie, właśnie stąd przyszli do 
miasta.

Schircke miał około trzydziestu ludzi — czterech z ko­
mendantury, resztę zwykłych żołnierzy. Major Schircke 
był najstarszy; starał się dodać innym otuchy, mówił, że 
wkrótce dotrą do niemieckich oddziałów. Ale już owej

pierwszej nocy zrozumiał, że umrze. Myśl o tym, nie 
wystraszyła go. Myślowo zwracał się do dębów, które 
szumiały niegdyś nad rycerstwem, przypominał sobie 
wiersze Uhlanda. Wtem zbielał z przerażenia —  wydało 
mu się, że stanął przed nim bandyta, a to był lejtnant 
Werner. Na szczęście nikt w ciemnościach nie mógł do­
strzec tego, co przeżył major.

Wszystko stało się niezmiernie szybko. Jeszcze tak nie­
dawno Schircke pobłażliwie wyjaśniał burmistrzowi, że 
sprzymierzeńcy ugrzęźli na wybrzeżu Normandii, a czer­
woni cieszą się z tego i za nic nie okażą im pomocy... 
Niemcy z trudem wydostali się z miasta. Mówiono, że na 
szosie pomiędzy Mińskiem a Rakowcem wynikła prawdzi­
wa katastrofa — czołgi Czerwonych unicestwiły kolumnę 
Niemców... Wszystko to jest niezrozumiałe, mówił sobie 
Schircke, lub też aż nadto zrozumiałe... Führer żył wśród 
orłów i nie dostrzegał ludzkiej podłości. We właściwym 
czasie nie rozdeptał płazów. A ludzie są ludźmi; dopóki- 
führer prowadził ich od jednego zwycięstwa do drugiego, 
dopóty krzyczeli „heil“ , obecnie zaś milczą, a jutro umyją 
ręce. Iluż jest zdrajców pośród tych, co są ze mną? Wczo­
raj pewien gefreiter oświadczył, że walczył „przymuszo­
ny“ . Jeżeli mówi coś takiego przy mnie, to co zaśpiewa, 
kiedy się znajdzie u czerwonych?... Ribentropp nie zdołał 
skłócić naszych wrogów. Zaczęliśmy dobrze. A  później... 
Nie wiem, na czym polega błąd — czy na tym, że po Fran­
cji nie dobiliśmy Anglików, czy też na tym, że pośpieszy­
liśmy z atakiem na Wschód?... Zresztą i tutaj zrobiliśmy 
dużo głupstw; komendanci więcej myśleli o swoich wy­
godach, albo o paczkach dla rodzin, niż o ojczyźnie. Nie 
zobaczę już tego, o czym marzę — Germanii rządzącej 
światem, führera stojącego u steru ludzkości.

Jeden człowiek musi dyktować swoją wolę wszystkim 
ludziom, w tym kryje się sens epoki — przekreśliliśmy 
wiek dziewiętnasty. Kaiser musiał liczyć się z nastrojami 
jakiegoś tam siodłarza. Kartka wyborcza — oto całe u- 
bóstwo ducha ludzkiego! Czy można przy pomocy arytme­
tyki określać przewagę Goethego nad dziewczyną od świń?
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